
Nr. 119. We Lwowie Piątek dnia 30. Kwietnia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 %!. — półrocznie 9 zL — kwartalnie 4 zl. 
50 et mieeięcznie 1 zL 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca eię 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
84 zL — półrocznie 12 zL — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
banków — kwartalnie 20 banków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Harjaeki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Nnar „Dzlaulka Pol*kl*|«“ kasztaja 6 ct. wycbodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji .Dziennika Polskiego,* plac 

Harjaeki L 6 i 7 i Binro dzienników Lndwika 
Plohna ulica Karola Lndwika L 9.

We Wiednia: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
H. Dnkee, H. Schalek. A. OppeIik’s Naeh., Rudolf 
Hossę i J. Danneberg; w Parrtn: C. Adam 88, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kron>ce za jeden wiersz 50 ct

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne sgłoszenia I1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wynzn.

Roklamy w rabryeo Naduołuo 30 ot. ud wlarsza.

Wydawcy i właściciele:  Dr. Kazimierz  Ostaszewski - Barański  i Mieczysław Schmitt.
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Polacy w armji.
Lwów 29. kwietnia

Ze strony nieprzyjaznej nam tyle się mówi 
o .znakomitem stanowisku* Polaków w Austro- 
Węgrzech, że warto się nad tem twierdzeniem 
—  jak to mówią —  z każdej zastanowić stro­
ny. Że w urzędach cywilnych centralnego rzą­
du Polacy są pokrzywdzeni, że ziomkowie nasi 
nie zajmują tam stanowisk odpowiednio powa­
żnych i licznych —  o tem przekona każdego 
szematyzm państwowy. Nietylko tu jednak, ale 
jeszcze w większej mierze krzywdzony jest ży­
wioł polski w armji. Tu już nietylko szema­
tyzm, ale każdy awans głośno o tem świadczy. 
Polacy w armji są w  ogóle nieprzychylnie tra­
ktowani —  a przejście z niższego do wyższego 

stopnia bywa dla nich specjalnie utrudnione. 
Polak-pułkownik jest rzadkością w armji, jene­
rał należy już wprost do białych kruków.

Cóż jest przyczyną tego ?
Czy istotnie p olacy, którzy w całym świę­

cie mają opinję wyborowego żołnierza, w je ­
dnej jedynej Austrji nie dorastają zadaniu? Czy 
przyczyną może jest to, że się im nie ufa? 
Ani jedno ani d r u g iP o la k  jak w ogóle tak i 
w armji austijackiej ustalił sobie opinję wybo­
rowego oficera, a do nieufności niema dziś chy­
ba najmniejszego powodu —  jest tylko jeden 
fakt niezbity: oto niechęć do Polaków, trady­
cyjna w biurokratycznej Austrji, nrzetrwała w 
armji do dziś dnia. T o  też dziś każdy Harro- 
werczyk, Bawarczyk, Niemiec, Czech, Kroat — 
jest w  armji lepiej widziany i na mniejsze se- 
katury wystawiony jak Polak. Już sam system 
kształcenia dąży do tego, ażeby wychowańców 
Polaków nie zostawiać w kraj", ale starać się 
ich wynarodowić, a przynaj iniej zobojętnić dla 
narodowości. W  Łobzowie ogranicza się liczba 
Polaków do minimum, a natomiast daje się 
im miejsca w szkołach zakrajowych.

Kiedy nareszcie Polak —  klasyfikowany z re­
guły ostrzej aniżeli każdy inny uczeń — otrzy­
ma stopień oficera, to w najrzadszych tylko 
wypadkach dostaje się do garnizonu w kraju: 
przeważnie bowiem przydzielony zostaje do 
pułków czeskich, słowackich, kroackich etc. 
W obec tego jasną jest rzeczą, że młodzież pol­
ska nie może mieć ochoty do służby, która na 
długie lata odrywa ja od kraju i rodziny — 
nietylko bezpotrzebnie, ale ze szkodą dla armji. 
Oficer Polak wśród obcego dla siebie otoczenia 
traci ochotę do służby, a ci panowie, którzy na 
miejsca Polaków przychodzą do Galicji, zazwy­
czaj czują się bardzo niezadowolonymi, usposa- 
biają się źle dla kraju i ludzi —  i wprost nie 
mogą należycie wychowywać żołnierza. T o  też 
widzimy, że w armji ciągle jeszcze trwa teorja 
nie „wychowania i wykształcenia* ale Drillu. 
Oficer taki kilka lat potrzebuje, zanim jako tako 
poduczy się kilku frazesów, a i te wypowiada 
w  sposób dla żołnierza niezrozumiały. Skutek 
tego jest prosty: oficer Polak służy najczęściej 
z konieczności, a gdy tylko może. stara się po­
wrócić do kraju choćby na niską posadę, byle 
między swoich. A  więc nie nieudolność Pola­
ków —  bo takie twierdzenie jest fałszem — 
nie niechęć ich do nauki — jak twierdzą Niem­
cy, ale nierównomierne ich traktowanie ze 
strony zarządu wojskowego, jest powodem, że

Polacy nie garną się do służby wojskowej. Ta 
niechęć objawia się nawet przy pensjonowa- 
niach. Każdy wyższy oficer przechodzi w pen­
sję wówczas, gdy osiągnie najbliższy wyższy 
stopień —  a więc i lepsze zaopatrzenie — je ­
żeli jednak jest Polakiem, może być prawie pe­
wnym, że zostanie spensjonowany w dawnym 
stopniu, tuż przed należącym mu się awansem. 
W  ten sposób krzywdzeni są Polacy w armji 
nietylko moralnie, ale i materjalnie.

Słowa nasze wypowiadamy „siwe ira et 
studioa — nietylko w obronie praw naszej na­
rodowości. ale w interesie samejże armji, która 
traci dzielnych oficerów. Należy się spodziewać, 
że znajdzie się ktoś w kole polskiem, który 
sprawą Polaków w armji zajmie się konsekwen­
tnie i energicznie celem zwalczenia nieuspra­
wiedliwionych niechęci. T o  pole, tak właściwe 
narodowi, winno być w szerszej mierze dla nas 
otwarte, a będzie to z obustronną korzyścią. 
Poruszamy tę sprawę, także dlatego, że Lwów 
od dawna kołacze o szkołę kadecką. Jeżeli nie 
otrzymamy zapewnienia, że szkoła ta w p i e r ­
w s z y m  r z ę d z i e  b ę d z ie  d la  k r a j o w c ó w ,  
jeżeli dla wychowanków szkół naszych nie znaj­
dą się odpowiednie miejsca w armji, to isto­
tnie niema powodu o szkolę tę się starać i na 
założenie jej znacznych ponosić ofiar.

Wojna grecko-turecka.
Ateny 20. kwietnia.

(Bezradność Greków. — Niepokój w Atenach. — Walki 
w Epirze).

Przewaga sil morskich Grecji nad Turcją 
przypuszczać kazała, iż powodzenie sprzyjać 
będzie Grecji na morzu, a opinja publiczna obli­
czali przynajmniej 3/* możebnego powodzenia 
w obecnej wojnie z Turcją, na grjcką flotę. 
Oczekiwania te nie sprawdziły się dotąd, a stało 
się przeciwnie nawet, gdyż wtenczas, gdj siły 
lądowe w Epirze odnoszą nieustannie zwycięstwa
—  stawiając bohaterski opór daleko liczniejsze­
mu nieprzyjacielowi —  flota grecka okazuje się 
bezradną i traci drogocenny czas, borykając się 
z fortyfikacjami Prewezy, od strony zachodniej 
kraju, a druga część jej złożona z dwóch pan­
cerników, wielkiego kalibru statków wojsko­
wych i potężnej flotylli tordepówek, pod do­
wództwem księcia Jerzego pozostaje bezczynną, 
kryjąc się w jakiejś malutkiej zatoce na wscho­
dnich wybrzeżach Grecji.

Liczono na wielkie tryumfy floty greckiej 
na archipelagu, przez zajęcie Ghios, Mityleny, 
Rodosu i wszystkich pomniejszych Sporadów. 
Oczekiwano z wielkim niepokojem w:adomości 
o bombardowaniu wybrzeży tureckich w Pla- 
tamonie, Ekaterynie i Salonice, jakoteż prze­
cięcia wszelkiej komunikacji tureckiej na morzu. 
Wszystkie powyższe obliczenia pozostały tylko 
złudną nadzieją, gdy się dowiedziano, że 5  tor- 
pedówek tureckich przybyło do portu w Salo­
nice, że flota turecka kierowana przez oficerów 
rosyjskich i niemieckich, wypływa na otwarte 
morze i że flotylla grecka pozostaje nieruchomą
— wtenczas gdy już od przeszłej niedzieli, czyli 
od pierwszego dnia walki, głoszono, że statki 
greckie ruszyły w drogę dla spełnienia nadzwy­
czajnych missy

Rozczarowanie doprowadzało publiczność 
do rozpaczy. Ludność widziała, że wielki entu­

zjazm i ofiarność narodu greckiego zostały obró­
cone w niw ecz; podejrzywano jednocześnie, że 
Grecja zostaje posłuszną polityce rosyjskiej, 
na swą własną zgubę i wieczne zatracenie. 
Chciano w nocy jeszcze Uiządzii demonstrację, 
ale powoli uciszono się i — pod wpływem po­
ważnych umysłów — postanowiono wyczeiiw ać; 
raz z- przyczyny, że w obecnej chwili rewnę- 
trzne rozruchy doprowadziłyby kraj do pewnego 
nieszczęścia, a powtóre, że.Jpodniesione skargi 
i podejrzenia mogą być niesłuszne. Nwdaleka 
przyszłość wyświetli sprawę, a tymczasem być 
może, że kombinacja nieruchomości do dzisiaj 
flotylli wschodniej była potrzebną i konieczną. 
Dowiedziano się tegoż jeszcze wieczoru, że flo­
tylla otrzymała rozkaz do wypłynięcia na otwarte 
morze i że pozostawała dotąd nieruchomą, ocze­
kując na współdziałanie 3go pancernika „Spetze*, 
który po skończeniu swej misji w Prewezie, 
wypłynął całą siłą pary, dla poiączenia się ze 
wschodnią flotyllą. Skargi ustały i wszyscy uspo­
koili się znowu. Rząd ogłosił, że współudział 
3go pancernika w zamierzonej wyprawie był nie­
zbędnym, a mitręga konieczną.

O 5. rano Turcy przypuścili atak na most, 
w zamiarze wtargnięcia do miasta Arty; usiło­
wania ich zostały obrócone w niwecz, a ka­
pitan dowodzący kolumną turecką, przypłacił 
życiem, Trup jego dostał się w ręce Greków Po­
dobnego rodzaju ataki powtórzyły się dwa razy 
jeszcze, ale zawsze wojska tureckie musiały się 
cofać. Oprócz wielu żołnierzy greckich poległo 
w obronie Arty chwalebną śmiercią dwóch ofice­
rów greckich niższej rangi i jeden deputowany 
na sejm, walczący w gronie licznych obywateli 
miasta przeciwko wrogowi kraj". Arta w części 
uszkodzona bombardowaniem z bateryj ture­
ckich, opustoszała zupełnie.

Dziś rano starali się Turcy urządzić most 
na rzece Arachcie w pozycji Despoti ks, ale usi­
łowania ich nie powiodły się. Rażeni rzęsistym 
ogniem, musieli ustąpić, a kilkadz esiąt topiel­
ców tureckich uniosły bystre prądy rzeki do 
morza.

Powodzenie sprzyja orężowi Greków 
także na granicy epirskiej, gdyż udało się im 
urządzić dzisiaj drugi most około wsi Kato-Bani 
i zająć wieś Neohory, przyczem ponieśli Grecy 
nieliczne straty i zmusili nieprzyjaciela do 
odwrotu.

Kramec lewego skrzydła greckiego postępuje 
zwycięsko, stąpając już po terenie tureckim, 
skierowanym ku mostowi Arty. Ogień bateryj tu­
reckich ustał już zupełnie, a fortyfikacje Ima- 
retu zostały zburzone przez artylerję grecką.

Dowódca dywizji pułkownik Manos zawia- 
dom:l dzisiaj oficjalnie o zbrodni dokonanej 
przez jenerała tureckiego Haosi-baszę, który 
zrozpaczony swem niepowodzeniem, chciał się 
zemścić na Grekach, bombardując szpital wo­
jenny miasta Arty, skierowuąc ku niemu strzały 
swej baterji, ustawionej przy moście tego 
miasta.

Od rana rozpoczęto bombardowanie forty­
fikacji miasta Prewezy. Turcy w  dzień i w nocy 
pracują, naprawiając szkody zadane przez arty- 
leiję gi ~cką i bronią się zajadle. —  Ciągła bu­
rza na morzu nie pozwala też zakończyć tej 
mitrężnej sprawy.

Dwie klasy marynarzy zostały wezwane pod 
broń. Lędą oni użyci do sformowania załogi

statków parowych prvwatnvch, które mają 
pełnić nadal służbę wojskową.

Zygmunt Mineyko.

Stambuł 24. kwietnia.
(Rozmowy z pełnomocnikiem greckim i z członkiem 
ambasady francuskiej. — Grecv w Epirze. — Możliwość 

powstania w Macedonji).
Wczoraj miąłem sposobność rozmawiania 

z profesorem ekonomji politycznej na uniwer­
sytecie ateńskim, Konstantym Zograposem, któ­
ry jedzie do Rosj; w nadzwyczajnej misji, sta­
nowiącej dotąd tajemnicę rządu gr eckiego. Udaje 
on się ztąd do Odessy, ztamtąd zaś do Kiszy- 
niewa , zkąd w towarzystwie drugiego Greka, 
Panalotiego, uda się do Petersburga, gdzie za­
bawić ma tylko jeden dzień.

P. Zografos obwinia przedewszystkiem Tur­
ków o okrucieństwa, jakich się dopuszczali na 
ludności greckiej.

—  Ja sam — mówił — o mały włos nie 
stałem się ofiarą tureckiej „uprzejmości*. Gdym 
przybył do Stambułu, aby się przesiąść na pa­
rowiec rosyjcki, Turcy dowiedzieli się o tem i 
kazali mnie aresztować. Położenie m oje było 
zaiste krytycznem. Mimo to udało mi się jakoś 
w ybrnąć, a to jedynie dzięki środkow i, który 
magicznie działa na Turków, a mianowicie dzięki 
bakszyszowi. Dałem komu należy, i oto jutro 
wsiadam na parowiec „Rosja*, który mnie od­
stawi do Odessy.

Pełnomocnik grecki nie wątpi bynajmniej 
o zwycięstwie Greków.

— Grecy — oświadczył —  są bardzo roz- 
entur azmowan. i przekonani, iż zwyciężą. W  sze­
regach naszej armji znajdziesz pan i piętnasto­
letniego chłopca, którego grzbiet ugina się pod 
ciężarem broni i starca, którj już tylko z tru­
dem włada orężem. Zapał patrjotyczny, który 
obecnie owładnął ludnością grecką, nie posiada 
granic.

Jak w idać, pana profesora nie napawa 
wcale obawą smutny bądź co bądź stan finan­
sów Grecji.

— Olbrzymich sum —  mówił — Grecja 
nie posiadała nigdy. Grecy teraz oddadzą na 
potrzeby wojenne wszystko, co tylko mają 
zaosz.czędzonego. (lis  donneront tout ce ąuils ont).

Z wielkiemi pochwałami odzywai się p. 
Zografos o patrjotyzmie kobiet greckich i go­
towości ich udania się na pom oc braciom i 
mężom. W ogóle Grecy przekonani są o słu­
szności swej sprawy, spodziewają się, że m o­
carstwa wymierzą im sprawiedliwość, i będą 
się bili do ostatniej kropli krwi. Ofiar z obu 
stron padnie naturalnie niemało. I to wszystko 
robi się... dla utrzymania pokoju. Taka to 
ironja losu.

Z placu boju nadchodzą jak dotychczas 
tylko urzędowe wiadomości, donoszące o cią­
głych zwycięztwach Turków. Wczoraj nawet 
nadeszła wieść, iż wtargnęli oni już do La- 
ryssy. Co w tem jest prawdy —  niewiadomo, 
bo jesteśmy tutaj jakby odcięci od świata. Wia­
domości można zaczerpnąć tylko z prywatnych 
źródeł —  a te są nadzwyczaj sprzeczne.

Miałem sposobność rozmawiania z jednym 
z członków ambasady francuskiej; otóż jego 
zdaniem wszelkie rozsiewane wieści o zwy­
cięstwach Turków są poprostu tylko manewrem 
giełdowym, gdyż mocarze finansowi posiadają

mnóstwo papierów tureckich, na których nie 
chcieliby stracić. Nie ulega co prawda wątpli­
wości, że Turcy w początkach wojny będą 
zwycięzcami, posiadają bowiem przeważającą 
liczebnie siłę, ale dubius belli eve>,tus — gdy 
Grecy przepuszczą Turków przez góry na gra­
nicy i potem całą forsą uderzą na nich, to 
może być z Edemem-baszą krucho, a wszystko 
zdaje się świadczyć o tem, iż Grecy właśnie 
ten zamiar mają.

Dalej oświadczył mi Francuz, iż u nich 
panuje to głębokie przekonanie, że do wojny 
popchnęły Turcję głównie Niemcy, a nawet, że 
plan wzięcia przesmyków Meluny, Boazi itd. 
wypracowany był przez oficerów niemieckiego 
sztabu jeneralnego. Wiadomo, jaką przysługę 
oddał Moltke Rosji wypracowaniem planu zdo­
bycia Plewny !

O ile skąpe są wieści z Tessalji, o tyle ob­
ficie nadchodzą one z Epiru; tu już stanowczo 
twierdzić można, iż Grecy maszerują wprost na 
Janinę i zapewne niedługo tam staną, tem wię­
cej, że ludiność albańska stanowczo trzyma ich 
stronę.

Ta ludność albańska jest, można śmiało 
powiedzieć, języczkiem u wagi w sprawie zlo­
kalizowania wojny grecko-tureckiej. Macedonja, 
jak wiadomo, to istna wieża Babel: w niet
prócz Greków, mamy Turków, Serbów, Bułga­
rów, Mbańczyków, W ołochów i wreszcie ży­
dów. Każda z tych narodowości ciągnie w swoją 
stronę i znajduje się w ciągłej sprzeczności, 
a niekiedy i w otwartej walce z iiniemi. Serbo­
wie zwracają oczy na Belgrad, Bułgarzy ua 
Sofję, Turcy na Stambuł, W ołosi na Bukareszt, 
Grecy na Ateny — nie wiadomo tylko, do kogo 
wzdycha wojowniczy Albańczyk. Jeżeli przej­
dzie na stronę Turcji, macedońskie powstanie 
na korzyść Greków spełznie na niczem albo też 
szybko zostanie stłumione; jeżeli zaś Albańczycy, 
zelektryzowani wojną w sąsiedztwie, sami po­
wstaną, wtedy całą Macedonję ogarnie pożar, 
i to nietylko Macedonję, ale cały półwysep 
bałkański. Skoro się to stanie, lokalizacja wojny 
grecko-tureckiej stanie się niemożliwą i wtedy 
niewiadomem będzie, gdzie wojna się wstrzyma, 
tj. czy ograniczy się tylko na Balkanie.

Antoni Kalnicki.
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K O R E S P O N  D E N  C  J  E .
Kraków 26. kwietnia.

(Uczczenie rocznicy św. Wojciecha. — Zgromadzenie partji 
socjalno - demokratycznej. — Święto 1. maja i zapowie­
dziany udział włościan. — Towarzystwo strzeleckie i sprze­

daż jego ogrodu.)
(fs.) Wczoraj odDylo się tu uroczyste u- 

czczenie 900-letniej rocznicy śmierci św. W oj­
ciecha. Książę-biskup krakowski ksiądz Puzyna 
odprawił wczoraj o godzinie 1 0 . rano uroczystą 
sumę w kościele Najświętszej Marji Panny, a 
kazanie wypowiedział jeden z największych 
obecnej doby kaznodziejów polskich, ksiądz pra­
łat dr. Ghotkowski. Olbrzymi kościół zapełni! 
się tak dalece wiernymi, że przedstawiali oni 
jedną zbitą masę głów ludzkich wzdłuż i wszerz 
kościoła. Kaznodzieja dotykał najważniejszych 
spraw społecznych bieżącej chwili; zachęcał też 
do pielgrzymki do grobu świętego apostola w 
Gnieźnie. Sprawa tej pielgrzymki budzi w  ka­
tolickich kołach Krakowa pewne zdumienie; 
wielu chętnych do odbycia pielgrzymki zapytuje,
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który kosztuje:

W g T wnwiO1 kwartalnie . zł. 4.50 ct.
nU iiW UW lU. miesięcznie . zł. 1.50 ct.
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Uq niin w ill P il ' kwartalnie . zł. 6‘—  ct.
M  ill U WiilUJl ■ miesięcznie . zł. 2 -  ct.
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
Wg Lw ovig:
Na srowincji:

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1-50 ct. 
zł. — -50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. — '80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie* 
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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BOHATERKA.
POWIEŚĆ

J U L J U S Z A  M A R Y 'K G O .
Prztkłmd i fraitOMklego.

(Ciąg dalszy).

Drżąc chcieli margrabia i jego żona zejść 
na d ó ł; ogarnęła ich jednak taka niemoc, że 
musieli zaniechać tego zamiaru. Margrabia mial 
zaledwie fyle siły, aby powiedzieć do służą­
cego

—  Kłż zanieść zwłoki do pokoju mego
syna.

—  Żandarmi chcą pom ówić z panem mar­
grabią, —  rzeł sługa.

Roberl. zrobił ruch, który zdradzał znużenie 
w najwyższym stopniu.

—  Jesiem bardzo zmęczony i osłabio y —- 
rzekł —  i chciałbym chętnie w ypocząć; jeżeli 
jednak być musi...

Skinął na służącego, aby się oddalił.
Z podwórza dochodził głuchy szmer, krótk-e 

słowa komendy, następnie ciężkie kroki na 
schodach, poczem wszedł służący znowu.

—  St^pownie do rozkazu pana margra­
biego zanieśliśmy zwłoki pana hrabiego do jego 
pokoju — i powiedział.

Rober J ciężko powstał z krzesła, a gdy 
Klotylda nie robiła żadnego poruszenia, jakby 
skamieniała wskutek tego nowego upokorzenia, 
rodal jej r , :ę, m ówiąc:

— Chodź ze mną... tak trzeba.. Nie żyje 
przecież!

Chwiejąc się, przyjęła jego ramię; bez tej 
podpory nie mogłaby się utrzymać na nogach.

01 iviera złożono na łóżku, na którem przed­
stawiał taki sam okropny widok, jak w rozwa- 
linach w lesie.

Usta na pół otwarte i wykrzywione, 'ikby  
do przerażającego uśmiechu, pozwalały wciąż 
jeszcze widzieć krwią splamione zęby.

Przed zwłokami syna rodzice padli na 
kolana.

Długo tak klęczeli, w milczeniu, bez ruchu; 
zdawało się, jakby nara i o wszystkiem zapo­
mnieli i wszystko przebaczyli.

Żandarm, który tow arzyski zwłokom i 
stał w kącie pokoju, poruszył się dość głośno.

Margrabia drgnął, powstał i zapytał go s ię :
—  Gdzie znaleziono mego syna?
— Pan wie, panie margrabio —  odparł żoł­

nierz —  że szukaliśmy pana hrabiego, gdyśmy 
go nie zastali w Bargemont. Myśleliśmy już, 
że przeszedł granicę, gdy mały Feliks Langevin 
powiedział nam wczoraj, że nosił list od pana 
hrabiego do panny Izabeli Mćrode w Giroma- 
f>ny. wzbudziło w  nas podejrzenie, wskutek 
cze ) czuwaliśmy nad nią od wczoraj wieczora 
aż do dzisiaj rana. Widzieliśmy, jak wyszła 
z domu i śledziliśmy ją  aż do ruin, uważając 
starannie, aby nas przedwcześnie nie spostrze­
gła. Gdyśmy się przekonali, że rzeczywiście 
ruin) są celem, do którego dąży, czekaliśmy 
w ich bliskości, sądząc, iż przyidzie tam wkrótce 
i pan 01ivier. Ukryliśmy się za krzakami do­
brze, gdy nagle spotrzegliśmy pana Jakóba de 
Bargemont, jak w wysokim stopniu wzburzony, 
gwałtownie gestykulując i wymawiając jakieś

niezrozumiałe słowa, pędzi !■ w stronę lasu. Zda­
wało się, iż właśnie opuścił ten rozwalony do- 
mek, podczas gdy panna Izabela dopiero do 
niego wchodziła. Potem przez chwilę nie wi­
dzieliśmy nic i dlatego udaliśmy się sami do 
tego domku, gdzie znaleźliśmy pannę Izabelę 
przy zwłokacn. Tam oświadczyła nam natych­
miast, iż zabiła pańskiego syna!

—  O na! — wyrwało się z ust margrabiego.
Klotylda nagle rzuciła iię do żardarma.
— Jesteś pan szalony !
—  Powtórzę pani własne słowa panny Iza­

beli , pani margrabino — odparł żołnierz. —  
Powiedziała nam dosłownie, co następuje :

„Ten człowiek przyrz 11 się ze mną oże­
nić; z jego powodu odrzuciłam najkorzystniej­
sze propozycje na przyszłość... a gdy go teraz 
wezwałam , aby dotrzymał swych przyrzeczeń, 
nie chciał... i wtedy... wtedy... zabiłam go!* .

Przerażeni spojrzeli na siebie margrabia i 
margrabina.

—  Czy dobrze słyszeli ? —  Dobrze zrozu­
mieli ?

Oliyier potajemnie zaręczył się z Izabe'ą?
A  Izabela zabiła 0 1 iviera, aby się zemścić 

na nim za niedotrzymanie przyrzeczenia? Ależ 
to istotny romans!

—  Aresztowaliśmy pannę Izabelę i udwie- 
ziemy ją  teraz do Remiremont —  dodał żan­
darm, — i skłoniwszy się g łębok o , wyszedł 
z pokoju.

Izabela aresztowana? A zatem to nie była 
fantazja!

Nagle obojgu przyszła jedna i ta sama myśl 
do głowy.

Jeżeli prawdą je s t , że i Jakób był w tym

leśnym domku, to znany mu już jest prawdu- 
wy stan rzeczy.

A  to może być przyczyną jego choroby, 
jego gorączki.

Rodzice powrócili do łóżka chorego ich 
dziecka.

Jakób wstał i miał właśnie zamiar otwo­
rzyć okno. Łagodnie zaprowadzili go z powro­
tem do łóżka, a Klotylda, pochylona nad nim, 
całując go i pieszcząc, badała delikatnie.

—  Jakóbie, słuchaj, odpowiedz nam !... Ty 
jeden możesz nam powiedzieć, czy Izabela za­
biła 01 iviera ?

Jakób patrzył to na matkę, to na ojca i 
zaczął się śmiać.

Gorączka wzrasta, mąjaczenie trwa dalej. 
Tylko on jeden mógł powiedzieć p raw dę; — 
leży jednak nieprzytomny i* nie może uratować 
Izabeli.

Napróżno prosi i zaklina go matka, zasy­
puje go pieszczotami —  żaden jaśniejszy błysk 
nie przebija tej głębokiej nocy, jaka otuliła w 
swe czarne cienie jego ducha.

Tak mija dzień za dniem, a gorączka nie 
ustępuje. Lekarz przychodzi codziennie. Zalecił 
jak największą ostrożność i nieustanne czuwa­
nie, gdyż obawia się, że Jakób w napadzie 
szału mógłby sobie coś złego wyrządzić.

Klotylda ani na chwilę nie opuszcza łóżka 
syna; chce go uratować za wszelką cenę, za 
cenę własnego życia, własnego zdrowia, posiada 
przecież teraz tylko to jedno dziecko!... I wi­
dzi je  tak slabem, tak wynędznicłem, że wątpi 
o jego wyzdrowieniu... Gdy tak patrzy na te 
zapadłe policzki, na te błyszczące gorączkowo, 
a mimo to bez wyrazu oczy, na to biedne, 
wyschłe młode ciało, które przed kilku dniami

było jeszcze tak silne i krzepkie, zdaje jej się, 
iż widzi tę okropną postać z kosą, pochylającą 
się nad łożem jej syna.

Na drugi dzień p€ śmierci 01iviera przed 
wieczorem przybył do zamku pan de Mauves.

Poddał Izabelę przesłuchaniu, ale otrzymy­
wał zawsze jedną i tę samą odpowiedź:

— ZaL Jam go, ponieważ nie chciał do­
trzymać przyrzeczenia, iż się ze mną ożeni.

— Czy pani wiedziałaś o tem, że on za­
mordował Mauborgnt’a ?

—  Tak; byłam przy tem, gdy go mordo­
wał; ponieważ 0 1 ivier nie żyje, nie mam po­
trzeby dłużej przeczyć temu.

—  A  przedtem nie chciałaś pani swego 
narzeczonego wydać w ręce władzy?

Wstręt ją  ogarnat, jakaś niewysłowiona 
odraza ścisnęła jej serce, a mimo to odparła 
pewnym tonem:

—  Tak jest, przedtem nie chciałam tego 
uczynić.

—  Czy to jedyna prawdziwa przyczyna?— 
zapytał sędzia.

—  Jedyna! Czy wydaje się panu wystar­
czającą?

—  Oh, tak, tak! —  odparł, marszcząc 
brwi...

Gzy uważał ją  za winną, czy też żywił je ­
szcze inne podejrzenia? Kto to mógł wie­
dzieć !

Udał się do Bargemont, aby wybadać mar­
grabiego i margrabinę i aby po dokładnem zba­
daniu zwłok 01 iviera skonstatować, czy za­
chodzi tuta’ samobójstwo, czy też nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dla czego nikt nie bierze w ręce urządzenia 
zbiorowej pielgrzymki z kraju naszego do Gnie­
zna, dla czego żaden z duchownych, na których 
przecież cięży w tej mierze moralny obowiązek, 
nie podejmie tego dzieła?

Dzień wczorajszy był dniem szczególniej w 
oczy bijącego kontrastu. W  kościele Marjackim 
tysiące wiernych oddawało się modlitwie i słu­
chało słowa Bożego z całym zapałem głęboko 
wierzących chrześcjan; równocześnie zaś odby­
wały się dwa zgromadzenia partji socjalno-de- 
mokratycznej, będące niejako środkiem agita­
cyjnym w tym kierunku, ażeby jak największe 
masy robotników wzięły udział w tern „święcie 
rohotniczem.” Na zgromadzeniu w sali Schón- 
berga przemawiał poseł Daszyński; mowa 
jego tym razem była niesłychanie blada, nie 
mająca żadnej treści prawie. Czyżby już i w 
danym razie stwierdzała się stara prawda, że 
najzdolniejsi agitatorowie stają się balastem 
tam, gdzie idzie o pozytywną pracę. P. Da­
szyński narzekał już teraz, że „gadzinowa” 
prasa przekręca czyny i słowa socjalnej demo­
kracji w parlamencie, że „uznrpatorska wię­
kszość” krępuje tamtej działalność. Niezawo­
dnie bardzo to wygodnie tak zwalić winę za 
brak pozytywnej pracy dla ludu na większość 
parlamentarną, iak się tę winę za trudne poło­
żenie rolnika i chłopa zwalało dotąd na szla­
chcica, księdza i mieszczanina. Rozdrażniony 
takiemi słowami robotnik czy chłop, zapłonie 
jeszcze większą nienawiścią do tamtych sfer 
społecznych, a swojemu posłowi wybaczy zu­
pełny brak pozytywnej pracy i zadowolni się 
krzykiem i bezpłodnemi walkami partji socjalno- 
demokratycznej w radzie państwa. Idzie też 
tylko o takie zadowolenie się i zadowolenie 
ludu, a nie o obmyślenie możliwych środków 
i spcsobówr podniesienia włościanina i robo­
tnika w ramach obecnego porządku społe­
cznego, wspólnie z innemi stronnictwami i sfe­
rami społecznemi, pragnącemi jak najgoręciej 
tego podniesienia, niewzdragającemi się przed 
daleko nawet idącemi reformami społecznemi, 
w drodze legalnej dokonywanemi.

W  sali stowarzyszenia krawców, na dru- 
giem zgromadzeniu, odsłonił p. Misiołek wcale 
ciekawy szczegół odnośnie do obchodu „święta 
robotniczego* w dniu 1 . maja. Mówca miano­
wicie wyraził nadzieję, że w dniu tym liczne 
zastępy włościan zgromadzą się Krakowie, ażeby 
zamanifestować łączność swoją z partją ro b o ­
tniczą.

Widocznie więc w bieżącym roku bę­
dziemy mieli urozmai sony dzień 1 . maja przy­
byciem włościan na obchód ten do Krakowa. 
Że się włościanie zjawią, to nie ulega wątpli­
wości po zapowiedzi p. Misiołka; nie rzucił on 
słów na wiatr. Będzie to bardzo dobra sposo­
bność do naocznego przekonania się, jakie to 
włościaństwo i w jakim zastępie związane jest 
tak dalece i tak silnie z partją socjalno-demo- 
kratyczną, że utrzymuje z nią żywy i stały 
związek nawet po wyborach. Liczny udział wło- 
ściaństwa dowodziłby istotnego łączenia się ludu 
wiejskiego z socjalistami, gdy wybór p. Daszyń­
skiego był tylko dowodem doskonałej agitacji 
wyborczej, szafowania obietnicami bez granic 
wobec biednego cbłopa i ciężkich błędów strony 
przeciwnej, stawiającej kandydaturę ks. Poniń- 
skiego. Z niecierpliwością zatem i zaciekawie­
niem wyczekujemy sobotnich demonstracyj ro­
botniczych.

W  ostatnich dniach ogłosiły tutejsze dzien­
niki w częci inseratowej, że tujejsze towarzy­
stwo strzeleckie zamierza sprzedać będący jego 
własnością prześliczny park, mieszczący się tuż 
obok centralnego dworca kolejow ego; w parku 
tym znajduje się strzelnica bractwa strzeleckiego. 
Towarzystwo sprzedaz parku usiłuje wytlómaczyć 
następującymi pow odam i: chce się pozbyć parku 
dlatego, ponieważ niema funduszów, a za uzy­
skane ztąd pieniądze zamierza nabyć grunt da­
lej po za miastem i zbudować tam odpowiada­
jącą wszelkim wymogom strzelnicę, kasyno 
strzelec':e i jeszcze schować jakąś część grosza 
na fundusz rezerwowy. Gdy rzecz postawiona, 
nitpodob la jej zmienić, ale niepodobna też zro­
zumieć tej decyzji. Jeżeli członkowie towarzy­
stwa strzeleckiego dotąd nie bardzo garną się 
do tej instytucji i nie pełnią ćwiczeń strzele­
ckich, mimo że mają swoje ubikacje w  bezpo­
średniej bliskości miasta, to można wątpić, czy 
w miarę oddalenia się towarzystwa od miasta, 
gorliwość jego członków liczba ich wzrośnie; 
zdawaćby się mogło, że zmaleje. Towarzystwo 
zresztą z biegiem wieków zeskorupiało i nie 
umiało okazać starej pieknej tradycji pod no- 
wemi formami, tak dalece, że obecnie członek 
bractwa strzeleckiego bawr się sportem swoim 
właściwie tylko jeden tydzień w czasie strzela­
nia o godność króla kurkowego, a dodać trzeba, 
że sportem tym bawią się nie wszyscy człon­
kowie towarzystwa, tylko mała garstka dobrych 
strzelców i kilku kandydaiów na kurkowe kró­
lestwo.. Po strzelaniu ^rólewskiem, po uczcie na 
cześć króla, zamyka się na resztę roku dzia­
łalność towarzystwa, bo potem już prawie nie­
ma amatorów strzelania do tarczy. Garstka za­
palonych strzelców i to strzelców dla przyje­
mności strzelania do tarczy, nie utrzyma towa- 
rzys twa, którego działalność koniecznie trzeba 
rozszerzyć, jeżeli mimo pięknych tradycy, niema 
konać i gasnąc powoli.

Sprzedaż parku na parcelację, parku tak 
mmej więcej położonego, jak Ogród Jezuicki we 
Lwowie, nie uratuje przyszłości towarzystwa; 
ono na obecnej siedzibie miało najlepsze wa­
runki dla rozwinięcia się i świetnej przyszłości, 
gdyby zdawało sobie wyraźnie sprawę z wa­
runków swego istnienia. Ogród ten, bądź co 
bądź winien być uratowanym; ostatni to park 
w mieście, mogąev dać wytchnienie wśród 
skwaru letniego. Tak. park, to prawdziwy' skarb 
dla mieszkańców każdego miasta, choćby 
Krakcwa, mającego tak piękne plantacje. Obo­
wiązkiem jest zarządu miasta nie dopuścić pod 
żadnym warunkiem, aby stare drzewa padły 
pod siekierą i aby zniknęła śliczna oaza wśród 
murów miasta. Kupując Ogród strzelecki, nie- 
tylko gmina spełni obowiązek przyczynienia 
się do zdrowia mieszkańców miasta, ale 
zrobi także dobry interes materjalny, naby­
wając za przystępne raty roczne obszerny ka­
wał gruntu w śródmieściu.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  30. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: „Trilby” , sztuka Jerzego 

Maurier. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał S e m b r a -  
t o w i c z  wyjeżdża do Uniowa, gdzie zabawi do 
pierwszych dni maja, poczem wyjedzie Jna wizytację 
dekanatu brzeżańskiego.

Kalendarz. Piątek (30 ) :  Katarzyny Sen. — 
Wschód słońca o godz. 4 minut 51. zachód o 
godzinie 7. minut 4.

Mianowania. Ministerstwo kolejowe zamiano­
wało p. Oswalda Obogiego starszym rewidentem kolei 
państwowych, star. inżyniera Władysława Ambosie- 
wicza naczelnikiem sekcji konserwacji w Tarnowie, 
inżyniera Edwarda Uderskiego naczelnikiem ogrzewalni 
w Podgórzu Płaszowie.

Przeniesienia. Przeniesieni zostali: star. rewident 
Jerzy Guttman ze Stanisławowa do Lwowa, w cha­
rakterze zastępcy referenta sekretarjatu. Star. rewident 
Kazimierz Marcinkiewicz, zastępca referenta dla spraw 
finansowych w Stanisławowie, w tym samym cha­
rakterze do dyrekcji we Lwowie, na miejsce star. 
inżyniera Rudolfa Matkowskiego, przeniesionego do 
Stanisławowa. Kontrolor ruchu Jan Eiselt ze Stani­
sławowa do Lwowa, na miejsce star. inżyniera p. Lu­
dwika Dąbrowskiego, przeniesionego do Stanisławowa. 
Rewident kasowy p. Edward Hauser ze Stanisławo­
wa do Lwowa.

Pożar przy ul. Ossolińskich wybuchł wczo­
raj o g. 12. w południe. Kilka wozów straży po­
żarnej z hałasem przebiegło po bruku, a chrapliwy 
przeciągły odgłos trąbki zaalarmował publiczność. Na 
szczęście wielka chmura zrodziła bardzo drobny de­
szczyk. W  dwupiętrowym domu pod 1. 14 zapaliła 
się na strychu słoma, wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się dzieci z zapałkami. Straż pożarna, która 
przybyła z idealną szybkością, zerwała w lot kawał 
dachu od strony podwórza i zalała wodą rozpoczy­
nający się pożarek.

Oświetlenie ogrodów publicznych. Mamy już 
pełnię wiosennego sezonu. Prześliczne słoneczne dni 
wyciągają ludzi na spacery ao parków publicznych, 
które ożywiają się coraz bardziej. Na razie spacery 
odbywają się tylko w dzień, wieczory bowiem są 
jeszcze dość chłodne, wkrótce jednak rozpocznie się 
zupełne ciepło, a wtedy wieczorami tłumy osób za­
legać będą aleje i ścieżki Jezuickiego ogrodu, W y­
sokiego zamku, Parku Kilińskiego itd. Zanim się to 
stanie, uważamy za wskazane zwrócić się do władz 
miejskich w interesie publiczności z prośbą, ażeby 
zechciały bodaj w tym roku zaprowadzić w ogro­
dach i parkach znośniejsze oświetlenie, gdyż to, na 
które byliśmy skazani dotychczas, porównane być 
może chyba z owym przysłowiowym „mostkiem, co 
go nie ma” . W  każdym z ogrodów lwowskich pali 
się tak skromna liczba latarń, jak gdyby miasto 
związane było kontraktem z zakochanymi, co chwa­
lić sobie mogą tylko panowie, zapytujący nałogowo 
przechodniów w ciemnych ulicach: „Która godzina?” 
Może przez tę trochę nafty Lwów nie zbankrutuje. 
Mieszkamy przecież w kraju Szczepanowskich i Mac 
Garveyów!

Foyer nowego teatru, który zresztą należy 
jeszcze do mitów, będzie ozdobione obrazami, przed­
stawiającymi wybitne sceny z dziejów polskiego dra­
matu i w ogóle sztuki — jeżeli oczywiście cały 
szereg „trybów przypuszczających” zamieni się na 
„tryb oznajmujący” . Trybem przypuszczającym jest 
właśnie propozycja grona malarzy lwowskich, ażeby 
foyer ozdobić takimi obrazami, co kosztowałoby 
około 20.000 zł. Jeżeli miasto wstawi tę pozycję do 
budżetu budowy, sprawa wejdzie w fazę irybu oznaj- 
mującego, czyli indicativu.

Niedostateczne skraplanie ulic, widmo, które 
rok rocznie trapi miasto nasze przez pięć letnich mie­
sięcy, otwiera już ku nieszczęśliwym mieszkańcom 
Lwowa swoje chrapy, zionące tumanami pyłu i mi- 
ljonami chorobotwórczych bakteryj. Jestto jedna z nie­
słychanie doniosłych dla zdrowotności miasta spraw, 
którą się u nas systematycznie bagatelizuje ze spo­
kojem, jakiegoby nam mógł pozazdrościć najbardziej 
rasowy Anglik. Po znanej energji p. prezydenta Ma­
łachowskiego należy się spodziewać, że zechce przy­
stąpić nareszcie do rozwiązania tej wcale zresztą 
nieskomplikowanej sprawy i każe gorliwiej skrapiać 
miasto, aniżeli to się działo dotychczas.

Zbiegowisko około tysiąca ludzi wywołał one- 
gdaj na ul. Blacharskiej żebrak, znany złodziej kie­
szonkowy i niebezpieczny awanturnik w jednej oso­
bie, niejaki Antoni J. Zbiegowisko powstało dlatego, 
że J. rzucił się z laską na ajenta policyjnego Prze- 
strzelskiego, który go chciał aresztować. Ajent le­
dwie zdołał odebrać mu laskę. Wtedy J. chwycił 
ajenta za gardło; ale ten okazał się silniejszym. 
Awanturnik począł uciekać, ale ajentowi udało się 
wkrótce go pochwycić. Gharakterystycznem jest, iż 
zlodziej-żebrak zwykle chodzi o kuli, której nie po­
trzebuje ; bo kiedy uciekał z kulą pod pachą, oka­
zało się, że ma nogi zdrowe.

Sprawcę znacznej kradzieży, dokonanej u 
zastępcy prokuratorji lwowskiej p. Korbera udało się 
wyśledzić i pochwycić władzom policyjnym. Sprawcą 
jest dozorca kamienicy, w której mieszkał p. Korber, 
niejaki Teodor Drewka. Ukradłszy pieniądze, zaczął 
hulać w szynkowniach i to zwróciło uwagę funkcjo- 
naijuszy policyjnych.

Cesarz Franciszek Józef był teraz po raz 
czwarty w Rosji. Pierwszy raz był w r. 1849, 
w krotce po wstąpieniu na tron, w Warszawie ce­
lem odwiedzeria cara Mikołaja I., drugi raz w r. 
1874 w Petersburgu, trzeci w r. 1884 w Skiernie­
wicach, a teraz w Petersburgu.

Wieś Oporzyn w powiecie wągrowieckim 
w Poznańskiem, została przez Prusaków przechrzczo­
ną na „Spiegel” .

Zmian; nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
lekarzowi dr. Schonowi we Lwowie na zmianę na­
zwiska rodowego „Schon” na „Ładniewski.”

Rozruchy antisemickie w Sołonce. Wczoraj 
rano gromada chłopów we wsi Sołonce, położonej 
o dziesięć kilometrów od Lwowa za rogatką stryj- 
ską, napadła na miejscową karczmę, w której siedzi 
naturalnie starym polskim obyczajem żyd, i zrabo­
wała ją, wybiwszy przytem wszystki okna i zde­
molowawszy sprzęty w mieszkaniu. Atak trwał kró­
tko, ale przypuszczany był z prawdziwą wściekłością. 
Trzask łamanych mebli i brzęk rozbijanych szkieł 
mięszał się z okrzykami chłopów. Żyd z rodziną 
szczęśliwie umknął.

A la Cnodorów. Echo przemyślcie donosi: 
Dnia 28. bm. rozpoczął się u nas w Przemyślu po­
bór wojskowy do 10. korpusu. Stający do poboru 
rolnicy z powiatu przemyskiego, przyjechawszy na 
targowicę, zaczęli kupować na śniadanie żywność. 
Przy tej sposobności zaczęła się jakaś sprzeczka,

w której żyd, czeladnik blacharski, uderzył młotkiem 
drewnianym jednego z rekrutów. Na krzyk poL.tego 
stanęli inni koledzy w obronie pokrzywdzonego i 
zaczęli rozwalać stoły i burzyć. Żydzi na targowicy 
pozamykali sklepy i przestraszeni prosili policję o 
kompanję wojska, ale tymczasem dwaj policjanci 
przywrócili porządek. W  każdym razie awanturę wy­
wołali żydzi!

Pożary. Onegdaj w nocy wybuchł pożar w 
Krakowie w zakładzie tuczenia gęsi na Dajworze 
tuż za mostem kolejowym. Gęsiarnia ta składa się 
szeregu wysokich, dużych klatek, zbudowanych z łat 
drzewnych i połączonych ze sobą w jeden łańcuch. 
Klatki te stoją po dwóch stronach, przedzielone 
ulicą i otoczone parkanem. Znajduje się w nich 
często po parę tysięcy gęsi; obecnie z powodu wio­
sennej pory było w gęsiami blisko 1000 gęsi.
Klatki tak zbudowane napchane były jako podściółką 
słomą w ogromnej ilości, nabytą przez przedsiębior­
stwo z okazji ostatnich świąt żydowskich, gdy żydzi 
zmieniają słomę we wszystkich swych siennikach.

Nic dziwnego, że w takich warunkach pło­
mienie ogarniały szybko gęsiamię, znajdując tak 
podatny materjał palny. Gdy przybyły dwa plutony 
straży ogniowej z naczelnikiem p. Eminowiczem, gę- 
siarnia stała w ogniu, z którego środka wydobywał 
się ogromny < krzyk otoczonych płomieniami gęsi. 
Straż pożarna puściła natychmiast silny prąd wody 
i poczęła rozrywać klatki. Uratowano od spalenia 
około 900 gęsi; spaliło ich się zalcdvńe kilkadziesiąt, 
Szybkie ugaszenie ognia, jakie straż uskuteczniła, 
było bardzo potrzebne, zagrażało bowiem niebezpie­
czeństwo fabryce mydła, znajdującej się w bezpośre- 
dniem sąsiedztwie, oraz laboratorjum artylerji, znaj­
dującemu się w pobliżu.

Równocześnie wybuchł pożar na Czarnej Wsi 
pod Krakowem w pobliżu kościoła 0 0 . Misjonarzów 
w stajni murowanej na Błoniach, należącej do towa­
rzystwa wyścigów konnych Gdy straż przybyła, 
palił się dach; z całą zręcznością rozerwano dach 
i ugaszono ogień, tak, że stojące obok inne stajnie 
nie poniosły żadnej szbody. W  stajni spalonej ule­
gły silnemu poparzeniu trzy konie robocze, należące 
do towarzystwa. Konie były tak strasznie poparzone, 
że musiano je dobić. Gdy beczki z wodą spieszyły 
do ognia, jedna z nich w całym pędzie wpadła z 
końmi i woźnicą w głęboki rów ; na szczęście czło­
wiek nie odniósł żadn ^go uszkodzenia, konie miejskie 
wyszły również cało.

W S z c z a w n i c y  spłonął onegdaj wieczorem 
hotel Marja, należący do dr. Kołączkowskiego.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów za­
mianowała ukończonych uczniów szkół średnich 
z egzaminem dojrzałości: Antoniego Neussera, Wła­
dysława Gadowskiego, Karola Gammrę, Józefa Szan- 
drowskiego, Franciszka Łukasiewicza, Eustachego 
Wolańskiego, Marjana Górnickiego, Stanisława Frein- 
dla-Freindelsberg, M. Kobylańskiego, K. Staraka, A. 
Kmcha, Wład. aekla, Karola Grabowicza, Zygmunta 
Terlikowskiego, Wte iysława Krzysia, Antoniego 
Dzięciołowskiego, Abrahama Kremenera, Zdzisława 
■Stawińskiego, Zygmunta Malchacka, Izydora Irzykow­
skiego, Michała Ćwikłowskiego , Ignacego Grudnia, 
Franciszka Mączkę, Józefa Rzącę, Piotra Krzyżanow­
skiego, Leiba Salza, Hieronima Krzywskicgo, Marjana 
Przyborowskiego, Juljana Haudeka, Jarosława Sien- 
galewicza i Zygmunta Kleczkowskiego praktykantam 
pocztowymi.

Strejk robotników budowlanych grozi znowu 
we Lwowie, tym razem zaś rozchodzi się o kome­
raże z budowniczymi z powodu kasy chorych. 
Rzecz się ma tak. Istnie1’ą we Lwowie dwie kasy 
chorych dla robotników budowlanych: jedna, założo­
na przed dziesięciu laty, licząca około 4.000 człon­
ków i rządzona wyłącznie przez socjalistów, oraz 
druga, założona przed kilku miesiącami, licząca o- 
koio 1.000 członków i posiadająca charakter anti- 
socjalistyczny. W  ten sposób w obu tych kasach za­
rysowały się dwa wrogie sobie prądy społeczne, po­
między którymi musiało przyjść do starcia. Teraz 
właśnie nadeszła taka chwila. Socjaliści, kierujący 
starszą kasą chorych, zażądali pod grozą strejku od 
budowniczych zamknięcia zawiązanej przez nich ka­
sy, twierdząc, że statut jej jest sprzeczny z usta­
wą. Dla załatwienia tej sprawy wybrano komisję, 
złożoną w połowie z budowniczych, a w połowie z 
rokotników, która po ożywionej dyskusji zgodziła 
się wprawdzie na zamknięcie nowej kasy, przyczem 
jednakże budowniczowie zrobili ze swojej strony za­
strzeżenie, że przewodniczącym zreformowanej kasy 
chorych może być tylko budowniczy. Na to nie go­
dzi się ogół robotników, który chce widzieć na swo- 
jem czele socjalistę i kto wie, czy cała rzecz nie 
zakończy się strejkiem.

„Stary program”. Pod powyższym tytułem 
zamieszcza jeden z czytelników Dziennika Poznań-  
skiego z prowincji następujący ustęp z mowy ś. p. 
ks. biskupa Janiszewskiego, wypowiedzianej w roku 
1849 w izbie poseisk.~j przy obradach nad konsty­
tucją pruską:

„P ia w o , o które się tutaj dopominamy, jest 
prawem bytu, istnienia — prawem, którego człowiek 
dać nie m oże, a zatem i odbierać nie powinien. 
Żeśmy Polakami, to nie jest łaską traktatów i kon­
gresów, ale darem Bożym. Będziemy nim i nadal, 
bo do tego moc daje nam prawo Boże. Jesteśmy 
Polakami — w tej tylko indywidualności narodowej 
żyć i rozwijać się możemy, poza nią siły nasze u- 
stają. poza nią — jesteśmy niczem. Czemże Dowiem 
są reformy w życiu polityczncm i społecznem , nie- 
zaszr/.epione na gruncie właściwego nam życia, nie- 
zasadzone na gruncie narodowości ? Czemże nawet 
owoc instytucji liberalnych , kiedy nam ich użycie 
tamują, chcąc przez nie właśnie wcisnąć nas w for­
my nowego żywota? Wyście za cenę cesarskiej ko­
rony nie chcieli rozpłynąć się w Niemczech i wyrzec 
się waszy :h dziejowych pamiątek, choć jednego szcze­
pu jesteście, jakiemże prawem żądacie od nas, aże­
byśmy to darmo zrobili ?

„To Boskie, to święte prawo istnienia naro­
dowego, tak głęboko zawarowane jest na moralnym 
porządku świata, tak silnie ne prawdach chrześcjań- 
skich oparte, że go nawet nie naruszyły rozbijające 
Polskę mocarstwa. Zniszczyły one państwo Polskie, 
ale życia narodu mordować nie śmiały. Nie wy­
rzekły bynajmniej tego, że wraz z organizmem pań­
stwowym, naród na zatracenie wskazują. A choć 
ostatnie wypadki wiarę do ludzi głęboko zachwiały, 
nie sądzę jednak, aby mocarstwa europejskie zdolne 
były podpisać morderstwo całego narodu Zburzyły 
państwo, panowanie trzem rządom oddały, ale uznały 
narodowe istnienie — zapewniono mu nawet uro­
czyste gwarancje.

„Rozdzieliły Polaków pomiędzy trzy rozmaite 
korony, ale nie zakazały im być Polakami, nie żą­
dały od nich tego niepodobieństwa, żeby jedni Ro­
sjanami, drudzy Austrjakami lub Prusakami został. 
Nie będę was nużył przytaczaniem i objaśnianiem 
traktatów. Ale chociażby wszystko we wątpliwość

podać się dało, to jednak główną zasadę, na której 
przedewszystkiem się opieram, zapewnienie naszego 
narodowego istnienia, tak jasno i niewątpliwie w 
traktatach tych określono, żebym wasze uczucia 
sprawiedliwości obraził, gdybym zamierzał to udo­
wadniać. Kto atoli chce celu, musi chcieć środków 
do niego prowadzących. Mogłyż więc mocarstwa 
obrać środek wprost przeciwny oświadczonym za­
miarom, środek bezwarunkowego wc.elenia do obe­
cnego mocarstwa? Mogłyż chcieć utrzymania i zni­
szczenia zarazem?...

Pochowany Żywcem, Z Cahors, we Francji, 
donoszą dnia 21. b. m .: Jeden z rolników miejsco­
wych, znajdujący się . w kawiarni, zasłabł nagle i 
odwieziony został do siebie do Rouffilhac. Nazajutrz 
mimo starań lekarza zman, a po upływie doby zo­
stał pochowany. Zaledwie ceremonją pogrzebania 
zwłok ukończono, gdy grabarzowi zdało się, iż sły­
szy dochodzące go z grobu jęki, zrazu słabsze, na­
stępnie wyraźniejsze. Gdy przerażony pobiegł we­
zwać pomocy sąsiadów i przy ich pomocy trumnę 
otworzył, spostrzeżono, iż dopełniono tego za późno, 
gdyż nieszczęśliwy już nie żył. Palce u rąk pokur­
czone i twarz konwulsyjnie skrzywiona, świadczyły 
o strasznych jego mękach Wypadek ten wywarł 
wielkie wrażenie w całej okolicy.

* Z kasyna miejskiego. Przedstawienie amator, 
skie, zapowiedziane programem zabaw na piątek- 
30. bm.t względnie sobotę, 1. maja rb., nie od­
będzie się.

* Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Tow. gospodarskiego galicyjskiego, odbędzie się w 
niedzielę d. 9. maja o godz. 4. popol. w lokalno- 
ściach komitetu Tow. gosp. galic. przy ul. Słowa­
ckiego 1. 8.

* Na wieczór recytacyjny prof. Strakoscha,
który się odbędzie w sobotę, dnia 1. maja w sali 
klubu pocztowego, są bilety do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, w cukierni Hausera i Bienie- 
ckiego i w aptece Reckera. Nadmieniamy przytem, 
że jest to n i e o d w o ł a l n i e  j e d y n y  występ zna­
komitego recytatora, który z powodu ważnych zajęć 
zarae do odczycie Lwów opuści.

* Nielegalne prowadzenie interesu aseku­
racyjnego. Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń pod 
nazwą „Vaterlandische allgemeine Versicherungs- 
Actien-Gesellschaft” , założone w Budapeszcie w r. 
1896, ustanowiło w Wiedniu filję i prowadzi w 
Austiji interes asekuracyjny, nie dopełniwszy pra­
wnych warunków ustawą wymaganych. Wniesiona 
przez to przedsiębiorstwo akcyjne do austijackiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych p r o ś b a  o k o n ­
c e s j ę  do prowadzenia interesu asekuracyjnego w 
królestwach i krajach w radzie państwa reprezen­
towanych, została o am  o w n ie  załatwioną. „Vater- 
landische” zaś liczy zapewne na to, że rząd ausitjacki 
ze względu na Węgry nie zastosuje przeciw temu 
Towarzystwu żadnych środków przymusowych, lecz 
będzie je cierpiał. Odpowiedź na pytanie: czy „Va- 
terlandische allg. Versicherungs-Actien-Gesellschaft* 
na zaufanie zasługuje, najlepiej zillustruje się tem, 
iż Towarzystwo rzuciło się na kombinację przez 
wszystkie koła fachowe stanowczo potępioną; miano­
wicie : na ubezpieczenia mieszane (kto ubezpieczy 
zboże od gradu jest ubezpieczony gratis, lub za 
małą dopłatą, lub na krótki czas także i od ognia, 
itd.) od ognia i gradu, gre iście hazardową, 
na jaką nie odważyłby się ani taki Langrand- 
Dumoneau, ani Bontoux. Natomiast nie wprowa­
dziło to Towarzystwa działu ubezpieczeń na życie, 
chociaż już w roku przeszłym uzyskało od ogólnego 
zgromadzenia stosowne upoważnienie. Powodem tej 
wstrzemięźliwości jest, że Towarzystwu temu bra­
kuje pieniędzy do wprowadzenia w życie tego działu 
ubezpieczeń.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

P. K a z i m i e r z  B i e l a ń s k i ,  obywatel m. Lwowa, 
złożył lla rodzin wstydzących się żebrać, a pozostających 
na opiece konferencji św. Antoni .go Padewskiego Towa­
rzystwa św. Wincentego a Paulo (dzielnica IV.; kwotę 
50 zł., za który to szczodry dar, składa mu konferencja 
serdeczne Bóg zapłać.

Zmarli
August K o c h ,  emerytowany major, zmarł w Prze­

myślu w 77 r. życia.
Antoni Mat ul a ,  naczelnik urzędu pocztowego w 

Slanisławowie, zmarł tam unegdaj w 44 r. życia.
Dr. Kornel C z a j k o w s k i ,  emer. adjunkt sądowy, 

koncypjent adwokacki, zmarł w Samborze w 40 roku 
życia. ś. p. zmarły zajmował dość wybitne stanov” sko 
w literaturze ruskiej.

Z opery.
(Na zakończenie sezonu).

Jedno jest zdanie we wszystkich sferach 
zajmujących się teatrem — że dyrekcja obecna 
rozwinęła w dziale opery bardzo wiele energji 
i ruchliwości. Wszystko prawie, co zapowiedziała 
było dotrzymane — z niewielkimi wyjątkami, 
dotyczącymi kilku osobistości artystycznych i 
kilku szczegółów repertoaru. A  co najważniej­
sza, na odświeżenie repertoaru położono naj­
większy nacisk i dokonano je  ściśle według za­
powiedzi, z wielkim wysiłkiem woli i —  przy­
znać trzeba —  bez oglądania się na koszta i 
trudności.

Czynem tym dowiodła dyrekcja kilku tych 
rzeczy, o których pijaliśmy przez cały szereg 
lat: że siła atrakcyjna leży nie w samych tylko 
solistach, ale w nowościach repertoaru; że pu­
bliczność nasza przyjmie już dziś te dzieła, które 
dotychczas uchodziły za nieprzystępne; że w ogó­
le dla sceny naszej istnieje jeszcze wiele, bardzo 
wiele rzeczy po za ogranym włoskim repertoa- 
rem ; a w końcu, że przy pracy da. się wypro­
wadzi,: w ciągu sezonu więcej premier opero­
wych, niż jedną. Szczęśliwy wybór nowe ści wy­
dał rezultaty bardzo pom yślne: publiczność cho­
dziła do teatru wytrwale i z równym entuzja­
zmem oklaskiwała „Jasia i Małgosię” , jak 
„Sprzedaną narzeczonę*; „Goplanę” jak „L o- 
hengrina” i „Tannhausera” , a dla „Powrotu 
taty” znaleźli się także zwolennicy i życzliwi 
słuchacze. Tymczasem dawniejsze opery, prócz 
„Mignon” , -Carmeny” i „A idy” , słabiej przy­
ciągały publiczność.

Dyrekcja z prawdziwie młodzieńczą rzutko- 
ścią dawała sobie rady w rozmaitych trudnych 
wypatkach z niedyspozycjami artystów i zmia­
nami, jakie wsku‘ ek tego zachodzić musiały, a 
z godną uznania stanowczością doprowadzała 
nieraz zachwiane przedstawienia do skutku.

Oddając szczerze pochwały, jakie się nale­
żą dyrekcji za jej niezaprzeczone zasługi, nie 
zamy ślamy bynajmniej na nich poprzestać, bo 
i zarzutów nam nie brakuje. A  wypowiedzieć 
je, uważamy za obowiązek, nie tyle z tej my­
śli, aby zwrócić uwagę dyrekcji na rozmaite 
niedostatki i błędy kierownictwa, ale aby utrzy­
mać nieprzerwaną nić kontroli nad sztuka i jej

postępem, do której krytyka woDec publiczno­
ści jest obowiązaną. Co do dyrekcji bowiem, 
mamy to przekonanie, że sama ona czuje do­
brze swe przewinienia; chodzi więc tylko o to, 
czy w roku przyszłym zdoła ich uniknąć, 
czy też nie.

Otóż najważniejszy zarzut odnosi się do 
rzeczy czysto artystycznej natury. Opery bowiem 
wystawiane były szybko po sobie i z dużym 
nakładem, ale w  szczegółach wykonania nie 
dość sumiennie. Zawsze brakowało im wykoń­
czenia. Uszło to, do pewnego stopnia, w mniej­
szych rzeczach, ale raziło w „Goplanie” i „L o- 
hengrinie” , a uderzające było w „Tannhause- 
rze*. Wszak o dwóch pierwszych przedstawie­
niach nawet trudno było p isać, bo mogły one 
uchodzić zaledwie za próby jeneralne, jak to 
zresztą cała prasa zaznaczyła. Oczywiście, że 
ruchliwości towarzyszyć musi nieraz pośpiech, 
a przy pośpiechu nie truano o niedokładność. 
Ale przedewszystkiem w wielu razach, niedo­
kładność powstawała nie wskutek czego innego, 
jak tylko wskutek niedbałości. Dla zego bowiem 
n. p. w septecie z „Tannhausera” nie śpiewają 
wszyscy śpiewacy tego, co do nich należy ? 

Przecież p. Jarecki musiał niezawodnie zwrócić 
na to uwagę, a ich już rzeczą było wyćwiczyć 
osobno miejsca słabe. Ale widocznie za mało 
było dobrej woli albo chęci do pracy... Na ca­
łym świecie krytyka w takich razach zwraca się 
do kapelmistrza — u nas , ednak inaczej. Pan 
Jarecki zrzekł się odpowiedzialności i nie chce 
się uważać za dyrektora opery, kilkakrotnie dal 
dowody, że najobjektywniejsze zarzuty bierze za 
niechęć osobistą; a że ma swoj< sługi i dwa­
dzieścia kilka lat pracy na tutejszej scenie,’ więc 
sytuacja każdego sprawozdawcy jest wobec nie­
go istotnie nie łatwa. Dla miłej zgody omijamy 
wszystko, co go może nieprzyjemnie dotknąć. 
Podnosimy wszystkie dodatnie strony jego „ba­
tuty* — chociaż szczerze mówiąc, w  tych do­
datnich kryją się właśnie przyczyny złego. W y­
gląda to na paradoks, a jednak —  tak jest, a 
nie inaczej. p . Jarecki doprowadził do najwyż­
szej biegłości sztukę dyrygowania te m , co je ­
szcze nie idzie ; do wirtuozowstwa , zręczność 
w chwytaniu gubiących się w ykonaw ców ; do 
mistrzowstwa — kunszt °kracania i kreślenia, 
ustępowania śpiewakom , reżyserji i dyrekcji... 
Więc też - stempel taki wyciśnięty na całej na- 
szej operze: orkiestra umie znakomicie prze­
skoczyć kilka taktów uronionych przez śpiewa­
ka; umie zorjentować się w naj niebezpieczniej - 
szem miejscu; umie zagrać coś lepiej pod wpły­
wem gorączki pierwszego przedstawienia, niż na 
następnych. A le prawdziwej czystości stroju, do­
kładności, jasności, plastyki w występowaniu te­
matów, odcieni dynamicznych, szlachetności, po­
wagi, nastroju, lub polotu — togo w niej nie 
szukaj. Chóry uczą s ię , aby zapomnieć w jak 
najkrótszym czasie , bo wiedzą , że jeżeli coś 
nie będzie ść, to „vide“ uchroni ich skutecz­
nie od wypadku. Śpiewacy z aielicznymi w y­
jątkami przygotowują się nie dość starannie, 
nieraz improwizują to i owo, zamiast porządnie 
się nauczyć. Czemże jest wypuszczenie pieśni 
Waltera w „Tannh&userze” , wobec tylu skre­
śleń olbrzymich, jakim podlegają obydwie opery 
Wagnera, dane w tym roku? Czemże jest brak 
owych kilkudziesięciu taktów, wobec tych ty­
siącznych braków, jakie w wvkonaniu słyszymy 
co krok ?...

I reżyserja także pozostaje pod wpływem 
tego samego dućha. Brak jej artystycznych po­
glądów i sm aku, a przytem ustawicznie się 
9pies2y. A  powinna nie zapominać o tem, że 
dziś trudno już coś „dla galerji” robić —  bo 
galerja wobec wygórowanych dość cen parteru, 
stała się miejscem ludzi inteligentnych i lekce­
ważyć jej nie można.

Gdyby zejść całą Europę wzdłpż i wszeż, 
z tego rodzaju ideałami artystycznymi, jakie 
paniką na naszej scenie, niepodobnaby się spo­
tkać. Jest w nich coś specjalnie lwowskiego; 
coś przypominającego nieustannie, że jesteśmy 
prowincją i że nie wiemy, w jaki sposób z go­
dnością ten los znosić...

Ale rzeczą to dyrekcji, która energji i ru­
chliwości złożyła tyle dowodów — położył.: ko­
niec temu kierunkowi, gdyż publicznqść bardzo 
rychło żądać pocznie czegoś innego. Skoro bo­
wiem okazała tyle zmysłu muzykalnego, żp z ra- 
dość, Ł powitała zmiany reoeptoąru i z zapałem 
przjjęła wykonawców, ożywionych szerszymi 
poglądami na sztukę, pp. Bandrowskiego, Flo- 
rjańskiego i innvch; to wkrótce zacznie się na 
serjo dopominać, aby poziom całości w orkie­
strze, chórach, ansamblach, obsadzie partyj, 
szczegółach reżyserji etc., podwyższył się. Sam 
Wagner, raz wprowadzony na scenę, pociąga 
za sobą tego rodzaju żądania, a przykłady, ja ­
ki* daią artyści tego rodzaju, co p. Bandro- 
wski, musza oddziaływać na publiczność i kry­
tykę. Czyż bo nie posiadamy materjalów, z któ­
rych przy staranności nie możpaby również 
zrobić bardzo wiele? czy przy głębszem wni­
knięciu w dzieła przeznaczone do wykonania 
nie możnaby nieraz w sposób artystyczniejszy 
pogodzić niedostatków naszej prowincjonalnej 
sceny, z zadaniem, jakie nowoczesna opera 
stawia?....

Ale i w stosunkach personalu popełniła
dyrekcja parę błędów. Nie umiała wyzyskać
talentu pani Gamilowej, która przy większej
pracy powinna była oddać operze naszi j wiel­
kie przysługi. Głos tal piękny i niezwykły mar­
nować lub skazywać na bezczynność —  to pra­
wdziwa krzywda dla sztuki. Szkoda również p, 
Orzelskiego. O takiego tenora do partyj drugo­
rzędnych nie łatwo dziś Wszystkie próby za­
stąpienia go kim innym, właściwie nie powio­
dły się. Za to angażowanie p. Remiego było 
zbyteczne, bo sama jego wymową polska po­
winna była z góry ostrzedz dyrekcję, iż publi­
czność nie przyjmie go przychylnie nawet przy 
wcale ładnym dźwięku jego głosu. Obsada par­
tyj pannami Korolewiczówną i Strassemówną, 
nie zaws; e była właściwa. Partja Wenery 
w „Tannhauserze” przechodzi zakres talentu p. 
Korolewiczównej, gdyż młoda ta i uzdolniona 
śpiewaczka, prędzej dałaby sobie radę z El­
żbietą, która najzupełniej nie odpowiada p. Stras- 
sernównie, tak samo, jak i Elza w „Lohengri- 
nie*. Robienie z panny Strassernównej lirycznej 
śpiewaczki jest zupełnie bezcelowem usiłowa­
niem i szKodzi tylko rozwojowi jej scenicznych 
kwalifikacyj.

Za błąd poczytujemy również dyrekcji 
zbyt szybkie załatwienie się z „Goplaną” , która 
przedwcześnie zeszia z repertoaru —  a jak
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wieści niosą podobno na zawsze, gdvż kompo­
zytor odebrał ją  dyrekcji. Mialażby scena lwo­
wska mieć w tem . szczególną ambicję, aby 
opery, jak „M indow e', „Jadwiga*. „Konrad 
W allenrod', „Barbara Radziwiłłówna' i „Gopla­
na* tylko na jeden sezon na niej się poja­
wiały?

Pragnąc ogólne uwagi nasze zakończyć, 
tak jak zaczęliśmy, słowami podnoszącemi do­
datnie strony tegorocznej naszej opery, zacho­
waliśmy na ostatek jeszcze jedną wielką zasłu­
gę dyrekcji. Był nią fakt, że po raz pierwszy 
zorganizowano operę czysto polską. Byłaby ona 
jeszcze czyściej polską, gdyby nie parę włoskich 
dysonansów ze strony tych i owych artystów, 
ale ostatecznie opierała się wyłącznie na pol­
skich śpiewakach. Jestto tylko początek, ale na 
przyszłość mamy prawo oczekiwać takiej już 
tylk<i opery. Za to, jak i za wszystkie chwile 
artystyczne, które zawdzięczamy w pierws zym 
rzędzie gościom : panom Bandrowskiemu i Flo- 
rjańskiemu oraz paniom Hellerównie i Pawli- 
ków-Nowakowskiej, a następnie wszystkim sta­
łym pracownikom opery o ile we właściwym za­
kresie się porusza)1’ i odpowiedzieli swemu za­
daniu, należą się żywe słowa uznania, które 
na ręce dyrekcji składamy.

St. Niewiadomski.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Na onegdajszem posiedzeniu sejmu wę­

gierskiego zainterpelował hrabia Apponyi pre­
zesa gabinetu w sprawie sytuacji zagranicz­
nej , a specjalnie w sprawie podróży cesarza 
do Petersburga, która ma wielkie znaczenie po­
lityczne.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskieno").

Wiedeń 29. kwietnia. N. fr. Presse prze­
drukowała sprawozdanie korespondenta kopen­
haskiego dziennika Politiken z placu boju o 
przebiegu bitwy pod Mati. To sprawozdanie 
naocznego świadka rzuca wielce charakterysty­
czne światło na bezkarność i tchórzostwo, pa­
nujące w armji greckiej. Sprawozdanie to brzm i: 
Bitwa pod Mati trwała pięć godzin. Dnia 23. 
opuścił następca tronu Tyrnawos, aby udać się 
do Laryssy.

Po południu o godz. 2 usłyszano huk sil­
nej kanonady artylerji. W  Laryssie wówczas nie 
miano najmniejszego pojęcia o grożącem nie­
bezpieczeństwie. O godz. 6 . rozkazał następca 
tronu, motyw tego rozkazu dotychczas nieznany, 
wojskom greckim cofnąć się do Tyrnawos.

Pod Mati stanęło 12.000 Greków na prze­
ciw 12.000 Turków. Odwrót odbywał śię w zu­
pełnym porządku, dopóki nie zapadła noc. 
Wtem na tyłach greckiego wojska, będącego 
w odwrocie, pojawiła się grecka jazda. Grecka 
piechota w mniemaniu, że jest to jazda turecka, 
dała do niej ognia i wówczas powstał chaos nie 
do opisania. Żołnierze rzucali broń i jak szale­
ni pędzili do Tyr lawos, wszędzie było słychać 
rozpaczliwe wołar.ia: Turcy ' Turcy! Wpadłszy 
do miasta przebiegali wśród kobiet i dzieci 
roznosząc dalej ogólną panikę.

O północy z obliczem ze strachu bladem 
jak trupie, przybyli uciekinierzy do Laryssy. Ka- 
walerzyści byli bez koni, piechota nie miała 
przy sobie broni, a wszystko to przebiegało 
przez ulice miasta, siejąc wszędzie postrach i 
zgrozę. W śród największego zamięszania przy­
prowadzono na dworzec około 1 0 0 0  rannych 
żołn ierzy.

Tymczasem książę zwołał radę wojenną, 
która postanowiła bronić miasta. Ąby wojska 
zebrać napowrót, dano trąbą sygnały, ale na 
odgłos trąby na plac zborny nie przybyło ani 
2 0  żołnierzy.

Panika rozszerzała się jeszcze wskutek obie­
gającej pogłoski, że T urcy stoją pod miastem. 
Niepodobna opisać nawet tego szalonego prze- 
strąchu, jaki pogłoska ta wywołała. Wszystko 
uciekało iia dw orzec, a najszybsi w nogach 
J?yli włoscy ochotnicy. Wpadłszy na dworzec 
pspwali na bok kobiety i dzieci, a sami zajęli 
przygotowane do odjazdu wagony. Wzburzona 
publiczność strzelała do nich, a Włosi na strzały 
odpowiadali strzałami.

Następcy tronu udało się wreszcie zebrać 
4 .0 0 0  żołnierzy, z którymi pomaszerował do 
Farsalu, gdzie również przybył pułkownik Smo­
leński, któremu dano rozkaz, aby opuścił swą 
dotychczas pod Reweni zajmowaną pozycję i 
podążył do Farsalu. Wielu z greckich żołnierzy 
uciekło aż do Volo.

Sprawozdanie swe kończy ów  korespon­
dent w te słowa: „Tessalja stoi dziś dla Tur­
ków otworem. Wszędzie panuje ogromne obu­
rzenie przeciw naczelnemu kierownictwu wojny.

Stambuł 29. kwietnia. Jak słychać, 10.000 
greckich żołnierzy, których stracono z oczu po 
bitwie pod Mati, rzuciło broń i uciekło w góry.

Londyn 29. kwietnia. Wszyscy specjalni 
korespondenci wysławiają dyscyplinę i niewy- 
słowioną ludzkość wojsk tureckich.

Stambuł 29. kwietnia. Kursuje tutaj po­
głoska, iż Osman basza nie udaje się już na 
plac boju lecz powraca dc stolicy.

Stambuł 29. kwietnia. W śród wojska puł­
kownika Vassosa ma panować rozluźnienie dy­
scypliny, wskutek czego powstają częste starcia 
z Kreteńczykami

Wiedeń 29. kwietnia. Wszystkie depesze 
z Aten jednozgodnie donoszą, iż położenie króla 
i dynastji jest prawie bez wyjścia. Ludność swe 
zarzuty kieruje głównie przeciw następcy tronu. 
Obiega tu pogłoska, iż król zamierza abdyko- 
wać na rzecz księcia Jerzego, który wśród lu­
dności greckiej najwięcej posiada popularności.

Paryż 29. kwietnia. Tutejsze dzienniki są­
dzą, że tron dla dynastji greckiej może urato­
wać tylko szybka interwencja mocarstw. Rząd 
francuski zdaje się mieć wielką ochotę do inter- 
wenjowania.

Londyn 29. Kwietnia. Na telegraficzne za­
wezwanie Salisbury’ego zeszła się wczoraj rada 
ministrów, aby zastanowić się nad ewen­
tualną interwencją Angbi w Grecji. Ponieważ 
rząd francuski pozostawił Salisbury’emu osobny 
drut do rozporządzenia, to uchwały ministrów 
mogły mu być natychmiast podane do wiado­
mości.

Mówią tu, iż królowa W iktora żąda, aby 
Anglja natychmiast pospieszyła z pom ocą kró­
lowi greckiemu.

Ateny 29. kwietnia. Proklamacja deputo­
wanych opozycyjnych wzywa ludność do utrzy­
mania porządku. Usposobienie co raz spokoj­
niejsze. Niebezpieczeństwo przesilenia dynasty­
cznego jest mało prawdopodobne. Doniesienia, 
jakoby króla zmuszono do podpisania dekretów 
odwołania następcy tronu są nieprawdziwe. 
Przeciwnie, następca tronu pozostaje na czele 
armji.

Stambuł 29. kwietnia. Ambasada rosyjska 
otrzymała wiadomość, iż w Atenach na nowo 
wybuchły rozruchy, i król znajduje się w nie­
bezpieczeństwie.

Ateny 29. kwietnia. Do wczoraj wieczora 
panował tutaj najzupełniejszy spokój.

Ateny 29. kwietnia. Parlament wciąż jeszcze 
nie mógł odbyć posiedzenia z powodu braku 
kompletu.

Prasa sądzi, iż nastąpi w tych dniach 
zmiana gabinetu.

Berlin 29. kw:etnia. Na wiadomość o roz­
ruchach w Atenach, krzyżownik niemiecki „Kai- 
serin Augusta* oti^ymał rozkaz odpłynięcia do 
Phaleronu.

Stambuł 29. kwietnia. Francja, Anglja i 
Rosja obejmują op ekę nad Grekami, poddany­
mi tureckimi.

Ateny 29. kwietnia. Wojska greckie w Epi- 
rze straciły pewną część terytorjum i musiały 
się cofnąć do Luros.

Stambuł 29. kwietnia. W obec doniesień, 
że grecka flota ma przed Dardanelami urzą­
dzić demonstracje, władze tureckie przedsię­
wzięły odpowiednie środki zaradcze.

Ateny 29. kwietnia. Przed izbą zebrało się 
1 0 .0 0 0  wszelakiego motłochu i urządziło owa­
cje Dosiom opozycyjnym, a przede wszy stkiem 
Ralli’emu. Powszechnie utrzymują tu, że gabi­
net Delyannisa musi się podać do dymisji.

Stambuł 29. kwietnia. Edem basza donosi 
pud datą 28. bm., że pierwsza dywizja turecka 
idąca do Trikala obsadziła Zarkos.

Z Epiru donosi urzędowa depesza pod 
datą 27. bm., że przedwczoraj odbyła się bitwa 
pod Kondoraki. Grecy na głowę zostali pobici, 
a uciekających gromili Turcy.

Stambuł 29. kwietnia. Przybył tu statek 
Lloyda, i jego kapitan zawiadomił władze tu­
reckie, że w Dardanelach rozbiły się jakieś 3 
wojenne okręty i 1 łódź torpedowa. Urzędo­
wego potwierdzenia tej wiadomości dotąd nie 
ma. Prawdopodobnie są to okręty tureckie.

Ateny 29. kwietnia. Król jest bardzo cier­
piący, ma się przenieść na Korfu.

Paryż 29- kwietnia. Na konferencji trwa­
jącej pięć godzin starał się minister spraw ze­
wnętrznych Hanotaux, nakłonić ambasadora 
tureckiego, aby Turcja podała pierwsza Grecji 
rękę do zgody.

Bada państwa.
W  telegramach o onegdajszem posiedzeniu 

rady państwa zaszedł błąd, a mianowicie wnio­
sek p. Eugenjusza Abrahamów teza w sprawie 
wyboru komisji prawniczej nie został w imien- 
nem glosowaniu odrzucony lecz przyjęty 160 
glosami przeciw 70.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 29. kwietnia. Dziś mają się w izbie 

posłów rozpocząć obrady nad zmianą regula­
minu obrad izby.

Izba zapewne w ostatnich dniach maja zo­
stanie odroczoną do jesieni, a w pauzie rząd 
będzie czynił starania, czy mu się nie uda za­
prowadzić niemiecko-czeskiej Ugody.

Wiedeń 29- kwietnia. (Z  izby posłów.) Nie­
spodziewana, tak prędko przynajmniej, obstru­
kcja czterech stronnictw niemieckich, wywołała

początkowo w izbie znaczną depresję, ale już 
w ciągu posiedzenia okazało się, że antisemici 
tylko pod pierwszem wrzeniem do obstrukcji 
się przyłączyli, że jednakże natychmiast spo­
strzegli się, iż wyborcy wcale nie hyliby im 
wdzięczni za takie marnowanie czasu i pienię­
dzy. To też przy ostatnim, piątym z rzędu 
wniosku o imienne glosowaii.e, ławy antisemi- 
ckie świeciły już pustkami. Nie ulega wątpliwo­
ści, że antisemici ostatecznie do obstrukcji się nie 
przyłączą. Jakkolwiek i bez nich mniejszość ob- 
strukcyjna dość jest znaczna, by przeszkodzić 
pozytywnej pracy, to jednak usunięcie się anti- 
semitów ma bardzo doniosłe znaczenie.

W  gronie większości powstał bowiem pro­
jekt zmiany regulaminu izbowego w kierunku 
ograniczenia imiennych głosowań i wniosków 
nagłych. Jeżeli antisemici do tej akcji się przy­
łączą, to wniosek znajdzie większość. Allg. Złg. 
twierdzi, że w zamian za zachowanie się anti- 
semitów kreowaną będzie posada trzeciego 
wiceprezydenta izby i że godność tę otrzyma 
antisemita.

Najbardziej rażącym był dziś fakt, że lu­
dowcy i stojałowszczycy przyłączyli się do 
obstrukcji. J’ 3mcv motywując obstrukcję po­
dali jako jej cel cofnięcie rozporządzeń języko­
wych. Cóż więc powiedzieć o posłach polskich, 
którzy ten cel popierają ? Wytlumaczyćby sobie 
można ten objaw chyba przypuszczeniem, że 
ludowcy i stojałowszczycy nie zrozumieli celu 
obstrukcji i przyłączyli się do niej tylko jako 
do roboty opozycyjnej.

Następne posiedzenie okaże, czy to przy­
puszczenie jest słusznem lub czy też posłowie 
włościańscy ze świadomością pomagają ' ie- 
mcom przeciw Czechom.

W  dalszym ciągu posiedzenia p. L ech  er kon- 
tynując swą mowę, wygłoszoną rzekomo o trak­
tacie bułgarskim, okazał się, przyznać trzeba, 
znakomitem narzędziem obstrukcji, bo nie prze­
mawiając ani za, ani przeciw, zepsuł jednak 
dwie godziny czasu. Wskutek tego ani jeden 
z wniosków nagłych nie przyszedł już pod dy­
skusję. Przyjęto wreszcie wniosek p. Silva- 
Tarouca, przydzielenia sprawy traktatu z Bul- 
garją osobnej komisji z 36 członków.

Nastąpiła dyskusja o uwolnieniu przebu­
dować się mających dom ów w Celowcu od po­
datków. Sprawę tę przydzielono komisji.

Przed końcem posiedzenia wpłynął szereg 
wniosków.

P. H e r o l d  (Mlodoczech) wnosi, by roz­
prawy przed sądem kasacyjnym odbywały się 
w języku, w którym sprawa pierwotnie była 
prowadzona. Dalej wnosi, by w przyszłości re- 
kursy przeciw wyrokom sądów powiatowych w 
trzeciej instancji rozstrzygał wyższy sąd kra­
jowy.

P. S y l w e s t e r  (schenererowiec) wnosi, 
aby rząd podwyższył płace woźnym.

P. Ges i  m a n  (antysemita) wnosi, aby izba 
wezwała rząd, by przeprowadził regulację sto­
sunku służbowego i pjac urzędników kolejo­
wych.

Młodoczesi stawiają rozmaite wnioski doty­
czące podniesieniu uprawy lnu.

P. S c h ó h d e r e r  stawia wniosek, aby izba 
wezwała rząd do nakazania gry na giełdzie 
zbożowej.

P. A x m a n  (antysemita) interpeluje, czy 
to prawdą jest, iż zarząd dworu cesarskiego 
odebrał dostawę liberji dworskiej małym prze­
mysłowcom , a poru(zył ją  firmie Tiller, (P. 
Schneider w oła: żyd!).

P. P e s c h k e  interpeluje rząd w sprawie 
rzekomych ulg frachtowych przyznanych Galicji 
i Bukowinie przy przewozie i zakupnie nawo­
zów sztucznych.

P. S t e i n  e r  (antysemita) interpeluje rząd, 
dlaczego pozwala na to, że po zakazie gry ter­
minowej zbożem na giełdach niemieckich, za­
graniczne firmy uprawiają grę tę na giełdzie 
wiedeńskiej. Żąda dalej, aby zanim wydaną bę­
dzie odpowiednia ustawa, rząd w drodze rozpo­
rządzenia wykluczył cudzoziemców z giełdy, 
ewentualnie wydalił ich z monarchji, oraz 
obostrzył kontrolę nad g iłdą.

Prezydent oznacza następne posiedzenie na 
piątek. P. Ir  o (szenererowiec) żąda, aby przed 
innymi wnioskami traktowano nagłe wnioski 
w sprawie rozporządzeń językowych. Żądanie 
to w imiennem głosowaniu odrzucono.

P. M i t t e r m a y e r  (antysemita) wniósł 
wczoraj pisemnie wniosek, aby zakazano kobie­
cej służby w kawiarniach , ale nie znalazł na 
swój wniosek dostatecznej liczby podpisów po­
trzebnej do poparcia.

Wiedeń 29. kwietnia. Austrjacka deputacja 
kwotowa odbyła wczoraj przy udziale mini­
strów: hr. Badeniego i dra Bilińskiego, posie-
dzeni > trwające przeszło trzy godziny i uchwa­
liła: przyjąć zaproszenie węgierskiej deputacji
i udać się w sobotę do Pesztu, oraz obstawać 
przy stosunku 42 do 58. Ministrowie dawali 
komisji wyjaśnienia o dotychczasowym stanii 
rokowań ugodowych. Podczas dyskusji oświad­
czył hr. Badeni, iż w sobotę dopiero wieczo­
rem wyjechać może do Pesztu, gdyż po połu­

dniu natychmiast po przybyciu cesarza do W ie­
dnia musi się udać do niego na audjencję.

Wiedeń 29. kwietnia. Poseł do rady pań­
stwa z drugiej dzielnicy wiedeńskiej (Leopold- 
stadt) p. K a r e i s  oświadcza, iż podnoszony 
przez antisemitów przeciw niemu zarzut, ja ­
koby on na zgromadzeniach przedwyborczych 
czynił Czechom wiedeńskim rozmaite przyrze­
czenia, jest zupełnie nieprawdziwym.

WMeń 29. kwietnia. Subkomitet utworzo­
ny przez prezesów klubów, ustanowił już klucz 
do podziału mandatów komisyjnych. Według 
niego przy 24 mandatach mniejszość ma otrzy­
mać 10, przy 36 — 14 itd.

Jest wszelka nadzieja, iż wobec tego ob­
strukcja ustanie.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego. (t

Wiedeń 29. kwietnia. Wiener Abendpost 
oświadcza, iż nieprawdziwem jest doniesienie 
jednego z pism wiedeńskich, jakoby zaprowa­
dzenie reformy procedury cywilnej zostało od­
roczone na dwa lub trzy lata wskutek rozpo- 
rządeń językowych dla Czech i Morawy.

Petersburg 29. kwietnia. Przegląd wojsk 
na cześć cesarza austrjackiego wypadł wspa­
niale. Wieczorem było galowe przedstawienie 
w teatrze. Obydwóch monarchów witano entu­
zjastycznie. Miasto było znowu iluminowane.

W  dzień cesarz przyjmował ciało dyplo­
matyczne i składał wizyty różnym wybitnym 
osobistościom.

Wiedeń 29. kwietnia. Cesarz nadał wójtowi 
gminy Michałowi S i k o r z e ,  w Bieżdziatce, w u- 
znaniu jego długoletniej wydatnej działalności, srebr­
ny krzyż zasługi z koroną.

Wiedeń 29. kwietnia. Dolno austrjacki wydział 
krajowy prowadzi z ministerstwem wojny rokowa­
nia w sprawie objęcia przez pułk kolejowy budowy 
jednej z kolei lokalnych. Ministerstwa oświadczyły, 
iż pułk kolejowy gotów jest objąć na siebie prowa­
dzenie budowy nadtorowej ( Oberbau) ,  że jednak 
budowa podtorowa (Unterbau), musi być oddaną 
do uskutecznienia przedsiębiorcom.

Petersburg 29. kwietnia. Carowa przy­
jęła wczoraj ministra spraw zagranicznych hra­
biego Goluchowskiego, który następnie od­
wiedził hr. Murawiewa i odbył z nim dłu­
gą konferencję, Wczoraj po południu byi hra­
bia Murawiew na audjencji u cesarza Franci­
szka Józefa.

Jeneralni adjutanci cesarza austrjackiego 
hr. Paar i Bolfrass otrzymali od cara złote ta­
bakierki z brylantami.

Wiedeń 29. kwietnia. Ministerstwo kolei żela­
znych udzieliło adwokatowi dr. Alojzemu Bruckma- 
nowi we Lwowie wspólnie z Jerzym hr. Borkowskim, 
Edmundem Bergruen, Antonim Fleischlem, Józefem 
Łubieńskim i Jakóbem Piepesem, na sześć miesięcy 
pozwolenia na podjęcie technicznych robót wstę­
pnych pod budowę normalnotorowej kolei lokalnej 
ze Lwowa przez Sygniówkę, Krzywczyce, Lesienice 
do Winnik.

Wiedeń 29. kwietnia. Na walnem zgroma­
dzeniu kolei lwowsko-czerniowieckiej postanowiono wy­
płacać 3 zł, superdywidendy. Do rady zarządzającej wy­
brani ponownie: pp. Tomasz Stadnicki i Emil Toro- 
siewicz, nowo wybrany poseł Popowski.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 29. kwietnia.

Giełd a pieniękna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352*50, Węg. 
Kredyty 387 50, Anglobanki 152* — , Wiedeński 
„Bankyerein* 249" — , Unjony 282' — , Laenderbank 
227*50, Sztacbany 346*75, Lombardy 77*50, Elbe- 
thale 263*50, Kolej północno-zachodnia 259*60, 
Tytuniowe 133*50, Rima 234* — , Alpiny 82*90, 
Renta majowa 101*30, Węg. renta koronowa 
99*40, Losy tureckie 45*40, Marki niemieckie 
58*65.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. kwietnia 1897 r.

* HOTEL ZORZA. M. Skibniewski z Podola ros. Z. 
Jaroszyński z Błudnik. S. hr. Komorowski z Siekierzyc. 
S. Dolański z Baranowa. B. Rosenstock z Czemawki. S. 
Gołaszewski, F. Miliński z Tonstobab. F. Brunicki z Klę­
czan. M. Leśniak, R. Vadass z Budapesztu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Berlin 29. kwietnia. Giełda wczorajsza wie 
czoma: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 221*25 (352*60),
Sztacbany 147*30, (345*30), Lombardy 34*10
(79*20), Disconto 195*50. Usposobienie ciche.

Zawiązuje się we Lwowie nowe chrześcjańskie 
tow drukarzy „W olność*, którego celem będzie 
podniesienie moralnego, umysłowego i fachowego 
wykształcenia członków, kultywowanie życia towa- 
rzyskiegoaj i wzemna pomoc.

Kalosze i Płaszcze gumowe
polecają na teraźniejszą porę

M O T Y L E W S K I  i K R Z Y S Z K D W S K I
LW ÓW

plac Marjacki I. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie obca Jagiellońska 1. 3, 
kapuje I sprzedaje wszelkie papiery warteśolewe, lesy 

I aeeety pe eajkerzystnlejezyeh oeaaoh.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. maja 1897 r.

losy kredytowe z reke 1858 po 5 zł. 50 c t  wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 300.000 koron.
I aa losy kredytowe ziemskie z roku 1889 po 2 zł. wraz 

ze idemplem
do ciągnienia 5. maja 1895. 

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorium.

V
!! Odróżniajcie prawdę od blagi !!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! Wszędzie 

do nabycia.

L w ó w
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Powróciłam z Wiednia i mieszkam obecnie przy placu 
Halickim 1. 14, II. piętro

Stefanja Dąbrowska
właścicielka magazynu sukien damskich.

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
U l. P ie k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

Płaszcze
Haweloki (Wettermantel) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
Marcin Muller

plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego
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Po dłuższych studjacn w  Sztokholmie, osiadł we Lwowie

Dr. Józef Duluet
i ordynuje na s z w e d z k i  sposób g i m n a s t y k ę
le c z n ic z ą , ortop. masaż i elektr., w skrzywieniach 
ciała, porażeniach, reumatyzmie, błędnicy, cukrzycy* 
histerji, migrenie i osłabieniu, jakoteż w chorobach ki­
s z e k , s e r c a  i  c h o r ó b  k o b ie c y c h  ulica Sło­

wackiego 2  od 3—5. 1333 1—6

U J

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber­
linie i Paryżu

O P E R A T O R
Ord. przy uL Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5.

*
&

O

Dr. Tlilhelm Hochberg
otworzył

kancelarję adwokacką
w Tarnowie

przy placu Śgo Ducha (Burek) nr. 8. su

Adwokat

w  B r z e ż a n a c h
poszukuje

rutynowanego konoypienta.

c.aTJkTwx i m r A M a i s

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  H O R A
ED. PINAUD

87, Boulsyardde Straabom 87
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem
ale nadto posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała ł 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twr 
rzowego i mydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego, magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Haya, 
ulica Kaźmierzo rska 1. 26, we Lwowie. 
Uprasza się wyraźnie żądać Kremu Wi­

śniewskiego cena 60 ct. za słoik.

PAPIER WLINSI
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą

0 skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzeni, zapalenia piersi I cier­
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
na każdem pudełku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera
1 Krzyżanowskiego.

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­
skiego, Redyka i Trauczyńskiego; w Bo­
chni u p. Mi hnika. 19

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski 
„Ouassia”, Zacherlin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

A L O J Z Y  H i l B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

1 zł. 50 ct.
Pół kilo okruchów herbacianych.

Pół kilo wysiewek z herbat zł. 1*80
Pół kilo Congo Nr. 1. ,  1*90
Pół kilo Souchong Nr. 2. ,  2*30
Pół kilo zbiór majowy , 3 -
Pół kilo Congo Kaisow , 4 * -
1408 poleca 1 - 4

Główny skład M a t
Fryderyka m i i fe i t l t

Lwów, Rynek 1.45.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. Opakowanie nie zalicza się.
Handel założony w r. 1789.

I odownle pokojowe znakomite po zł. 24, 
L 29, 35, 40, 45 i 50 Maszynki amery­
kańskie do robienia lodów, z korbką 
z boku pojemności 1, 2, 3 litry po z tri 

6, 7 i 8 — poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (uaprzeciw Katedry)

A. Nadwodzk i  
Lwów, Rynek i. 21  

Największy wybór Grzebieni, 
Szczoteczek do zębów i rąk

z najsławniejszych fabryk francuskich 
angielskich.

1419 C en y  b a r d z o  n is k ie . 1—3

Pomocnik handlowy
wprawna, zdolna siła z działu farbowe­
go, szybki ekspedjent, znajdzie z a ra z  
1418 trwałą posadę u 1—2

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

1894, własnego chowu, łagodne 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek 6olltsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: */„ kl. zł.

Nandzyn czarna mocna . . . .  3.20 
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra fami.ijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „  „  „  . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lioowie, w Rynku l. 42.

Dreliszki liberyjne
metr od 42 ct.

Haterje niciane na letnie ubrania męzkie
metr od 46 ct. 

p o le c a  m a g a zy n

J, Drexlera i Synów
IiWÓW.

Cennik i próbki na żądanie.

W
stacja kolejowa, pocztowa i telegraficzna 
w miejscu, są na jprzedaż do sadzenia 
następujące gatunki wysoko procentowych 
kartofli: Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, 
Ostoja, Dołęga, Gorzelniak, Onejda, Odyny, 
Hermar; Weltwunder, Achillesy, Impe- 
ratory, Trophymy i Hertha po cenie 
1 zł. 50 ct. za 1 cetnar metryczny, loco 
stacja kolejowa Bołszowce lub Bursztyn 

bez worka.
pełny wagon t. j. 100 ctn. 

o 10°/o taniej.
Biorącym

Worki policzą się po cenie targowej.
Zamóu 

Bołszowce.
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

1356 1—1

Śmierć myszom i szczurom!

1 to

ju r n a  niezawoana trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POlNŁ.
Pizewyźsza wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?
Skład I lanoratorjum przetworów oheoi.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*/s kł. 7 zł. 50 ct.

Hartowny skład na Lwów: L. WŁODEK, 
ulica Hetmańska 1. 4. — Apteki: Kań­
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. B. 
Lepiankiewicz; Rawa Ruska, sokal, Wa- 
ręż, Wojnilów. — Szląsk : Bielsko: S. Gut- 
wiński; Jaworze: A. Janicki.



i DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Kwietnia 1897 r.

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1V, centa od wyrazu.

Adwokat dr. Stanisław Sch&tzel w Brze- 
* żanach poszukuje koncypienta. 235

najlepszy wlkt domowy tylko na maśle 
"  wydaje jadalnia Podlewskiego 3 przed­
tem Mickiewicza 6. 261

w średnim wieku, znająca się na 
U gospodarstwie wiejskiem, kuchni, szy­
ciu. ładnem praniu, prasowaniu i umie­
jąca bardzo ładnie dzieci prowadzić i 
porządek domowy utrzymać, z świade­
ctwami bardzo ładnemi, poszukuje posa­
dy. M. B. Lwów, ulica Szeptyckich I. pię­
tro u. p. TarnowsKiej. 268

Wiktor Berger
Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 
Główny skład ROWERÓW 

warsztat reperacyjny.
Cenn ki illustrowane gratis.

Wdowiec w średnim wieku, bezdzietny, 
"  życzy sobie poślubić młodą wdowę 
lub pannę. Kupi taKże sklepik lub mle­
czarnię lub przystąpi z gotówką 1000 złr 
we Lwowie lub w małem mieście. J. Ka­
mieński, Lwów poste restante. 267

Mieszkania i sklepy
—  1 eencio od wyrazupo

Sk!?„ do najęcia. Teatralna 3. Wiado­
mość : Marcin Muller. 246

Oklep Niemojowskiego przeniesiony z Tea- 
«  tralnej na plac Marjacki 8. 251

Potaniało
Prawdziwe szwajcarskie

CACAO S U C H A R D A
przewyższające 

dobrocią wszelkie inne gatunki.
1 puszka ćwiećfuntowa 45 centów
1 „ pólfunlowa 88 centów
1 „ funtowa złr. 1*70

Do nabycia po zniżonej cenie tylko

f  handlu Korzennym
Leonarda Solecltiao
1414 we Lwowie 1 - 1 4

ulica Batorego I. 2.
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WICEPREZES
RABY NADZORCZEJ

TOWARZYSTWA

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W KRAKOWIE

zawiadamia Członków Towarzystwa
mających w myśl § 84 statutu prawo glosowania, że

iftZYOZIESTE SZÓSTE ZWYCZAJNE

Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się

we środę dnia 26. maja 1897 r.
o godzinie 1 1 . przedpołudniem

w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej pod liczbą 8
w Krakowie.

Porządek dzienny obrad tegoż Zgromadzenia jest następujący:
1. Zagajenie przez przewodniczącego.

Sprawy ogólne Towarzystwa:
2: Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia ogólnego, odbytego w dniu 5. czerwca 1896 r.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym trzydziestym szóstym roku

istnienia Towarzystwa.
4. Zatwierdzenie wyborów:

a) Prezesa Rady nadzorczej (§ 85 lit. a ) ;
b) Wiceprezesa Rady nadzorczej (§ 85 lit. a);
c) Jednego członka Rady nadzorczej (§ 85 lit. b) na sześcioletnią kanencję urzędowania, t. j.

od r. 1897 do r 1903.
5. Wybór ewentualny rzewidziany w § 93 ust. 5 statutu Towarzystwa).

I-go Dyrektora Towarzystwa,
Zastępcy I-go Dyrektora Towarzystwa, 

n.i 6-letnią kadencję urzędowania, t. j. od r. 1897 do r. 1903.

Driał ubezpieczeń od ognia:
6. Sprawozdani1 Dyrekcji z czynności dokonanych w ubiegłyn trzydziestym szóstym roku istnienia tego

działu ubezpieczeń.
7. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiado­

mienie Zgromadzenia ogólnego o uchwale Rady nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ust. 2 sta­
tutu, co do użycia czystej przewyżki osiągniętej w dziale ogniowym, oraz 
w n i o s e k  Rady nadzorczej co d o :

I. udzielenia Dyrekcji absolutoijum z rachunków działu ubezpieczeń od ognia za r. 1896/7 (§ 85 lit. e),
II. wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady nadzorczej na r. 1897 (§ 85 lit. 1)

Dział ubezpieczeń od gradu:
8. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności dokonanych w r. 1896/7, t. j. za trzydziesty trzeci rok istnienia

działu gradowego.
9. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiado­

mienie Zgromadzenia ogólnego o użyciu czystej pozostałości z operacji gradowej za rok 1896, 
w myśl § 40 ust. 2 statutu gradowego, oraz
w n i o s e k  Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków działu 
ubezpieczeń od gradu za rok administracyjny 1896/7.

Dział ubezpieczeń na życie:
10. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale ubezpieczeń dokonanych w ciągu roku 1896, t. j.

w dwudziestym siódmym roku jego istnienia.
11. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiado-

domienie Zgromadzenia ogólnego o użyciu czystej przewyżki w dziale życiowym, w myśl 
artykułu 6 siatutn życiowego, oraz
w n i o s e k  Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków działu ubez­
pieczeń na życie za r. 1896.

12. Zmiana niektórych postanowień w dodatku do statutu Towarzystwa („Warunki ubezpieczeń na życie"),
a mianowicie w artykułach: 10, 14 i 20.

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się

DWUDZIESTE DRUGIE ZGROMADZENIE OGÓLNE

Członków

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z :zynności w roku 1896.
2. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1896 rachunków i

wnioski Rady nadzorczej co d o :
a) udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków Towarzystwa wzajemnego kredytu za czas

od 1. stycznia 1896 do 31. grudni: 1896,
b) rozdziału zysku w myśl § 8 lit. b), c) i f) statutu.

Kraków, dnia 24. kwietnia 1897 r.

Józef Męciiiski
Wiceprezes Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w  M o w i e .

(Przedruk nie będzie płacony).

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i  kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

3 PROMESY do ciągnienia 1. maja 1897 r. na losy kredytowe
y g  po zlr. 5.50 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000,

oraz do ciągnienia 5. maja 1897 r. na Z% losy kred. austr.
zakładu kredyt, ziemsk. II. em. po złr. 2  wraz ze stemplem.

Główna wygrana złr. 50.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” ; prenumerata roczna 1-70, 

na prowincji 1-80. 1021 1—?

V o o o ! O o a o m o © a o a ^

C e le m  o c h r o n y
od naśladowań i  zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

j/RnNnnRFERÂ ? “
jaketćż żeby 

korek 
wypaloną markę

niebieskim 
Neptunem

zawierał
Przedsiębiorstwo idrojowe 
Eroadorf kolo Karlsbadu.

Główny skład dla Galicii wschodniej i Bukowiny 1200 1—11

EMIL JOLLES (zastępca browaru mieszczańskiego w Pilznie) 
we Lwowie, Pąaal Hausmana.
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Do 10 k\v. mir. 1 klgr.

Tylko w takich 
flaszkach. i * r  

K R A K Ó W
Szarski i Syn. 

JAWORZNO  
T. Dendera. 

PRZEM YŚL
M. Beglilckter.

STANISŁAWÓW
Teofil Kwiatkowski. 

MIELEC  
S. Brandman.

Cena za klgr. zl. 1.50.

A. HUBNER!
Tylko w takich 
‘W i  flaszkach. 

NOW Y SĄCZ
M. Teichtel.

RZESZÓW
Abraham Herbst.

ŻYW IEC
Ioach J. Danko.
TARNÓW

T. Schaiff. • 
Prospekty I próbki 

gratis i franco.
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Za nadzwyczajne zasługi premiowana:
w Paryżu '8

i w St. Galion )  
8 w Ołomuńcu 8
8 w WoneoJI 1
.  w Wiedniu I
I  w Berlinie 1896 R

rw Brukseli i
w St. Glllea |

I w Ausalg i
w Bernie i

w Wiedniu i
w Berlinie 1896 J

c. k. wyłąoznle uprzywilejowana

Najwyższe odznaczenie „krzyż honorowy” w Brukseli I Wenecji.

ZYGMUNT FLUSS
we Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pradze, Budapeszcie 

1 Krakowie 1241 1—1
Nagrodzona złotymi medalami.

Pierwsza największa galicyjsko-czeska i morawsko-szląska
sztuczna

farbiamia parowa, apretara i pralnia chemiczna
(Nottayaye franęais).

(Maszyny parowe, elektryczne oświetlenie).
Męska, damska i dziecinna garderoba pruia lub cała

jakoteż uniformy, pokrycia na meble, dywany, firanki, prawdziwe 
koronki iłd. poleca się P. T. Publiczności do wykonania wszystkich 

w ten zakres wchodzących robót.
Działalność uieprześcigniona przy tanich cenach.

FABRYKA i BIURO: Berno, Zelle 38. — Telefon 576 I 213. 
Własna filja fabryki dla .

Lwowa tylko ulica Sykstuska liczba 26.
FlIJa f  ryki w Krakowie tylko nl. Śwlętokrzyzke liozbe 7.

Spoojelnoiól Farbowanie sukleń Jedwabnyoh I strntioh piór a la Parlt.

Miejsca zamówień we wszystkich większych miastach.
F“  Zamówienia z prowincji załatwia się natychmiast.

Od lat 50 przez najplerwsze powagi 
uznani za najlepszą ze wszystkich

wód do zębów

A N A T H E R I N
nadwornego dentysty Dr. J. 8. Poppa 

w Wiedniu.

We flaszkach po 1.40, 1 i 50 
we wszystkich drogueijach 

i handlach perfum.

Leśnictwo Zassńw pod Czarną
Tadeusza lir. Lubieńskiego

poleca do kultur wiosennych niżej poda­
ne: Nasiona I 8—Oonkl leśne, drzewka i 

zewy parkowe i owocowe, tudzież ro­
śliny pnące, trwałe, po cenach najniższych: 

Nasiona badane przez kraje wą stację 
botanlczno-rolnlczą w Dublant.ch. Ceny 
podane w centach za 1 funt — 50 dkgr.: 
Jodła 45, modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100, 
akacja 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 30, 
jasion 20, klon 30, olcha czarna 40, ol­
cha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat.

Sadzonki leśue różnego wieku i wyso­
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna 
i czarna świerk, akacja, buk, brzoza, 
olerń (głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, 
jawor, jasion, klon, olcha czarna, orzech 
ctarny, wiaz i żarnowiec. Zapas z górą 
20,000.000.

Drzewka parkowe Gis, cyprys, jodła 
u ougl. zielona i szara, jodła normandzka 
i balsamiczna, modrzew, miłorząb, sosna 
zwyczajna, czarna , amerykan., świerk, 
tuja, akacja, bożodrzew zwycz. i czerwo­
ny, hrzoza, dąb czerwony, cie.a Chryst., 
grab, iglicznia Irójkolczasta i bez kolca, 
jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk., 
kasztan posp. i różowy, klon posp., je­
sionolistny, tatarski, czerwony i purpuro­
wy, lipa szerokolistna kamienna, m_rwa 
htała i czarna, olcha czarna, orzech a- 
mer., platan wschodni i zachodni, sur­
mia wspaniała, topola srebrna, włoska, 
kanadyjska i osika, wiśnia turecka, wiąz 
drobnolistny, szerokolistny i ameryk. Za­
pas dOO.OOO 

Drzewka 1 krzewy owocowe: Agrest, 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczy im, mali­
na, porzeczka, orzech włoski, śliwa w ę ­
gierska i mirabolanka, wiśnia czarna. Za­
pas 20.000.

Krzewy: Akacja krzew, bez turecki, ba- 
charis, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochowni . indigo, jało­
wiec, wirg piramid, kalina i korzennik, 
koronilla, kruszvna, kwaśnica posp. i 
czerw., mahoń, porczelinc, przyczepnik, 
ptasi dziób, róża szwedzka, uralska i 
dzika, tarnina, tarnina pesp. i japońska, 
tulipowiec, truszczelina, tysiącznik, wrzos, 
złotokap alpejski, żylistek bia i karbo­
wany. Zapas 50.000. 1240 1 -8

■iośllny pnące trwałe: Konkornak fajka, 
podwójnik. Detlics grecka, pięcioliść, trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne.
Szczegółowe cenniki z opisem wymienionych g a ­
tunków I sposobem uprswy przesyłetny opłat

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny f  Imm  pod Czarną,
n. p. Z m s ó w , st. k o l . I t e lo o r .  Czarna,

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła w dowolnej ilości najprzedniejsze

obecnie po 70 ct. za kilo, później tańsze.
Stałym odbiorcom na cały sezon 

cena znacznie niższa.
Zamówienia telegraficzne i odwrotną 

pocztą tylko w miarę możliwości mogą 
być uwzględnione. 1396 1 —3

Wszelkie zamówienia adresować na­
leży: Olearczyk, Żółkiew.

Ważne dla pp. Przemysłowców, Rottdw  i Przedsiębiorstw budowy i

E. BREDT i Ska
w Ottynii 1198 1 - 3

między Stanisławowem a Kołomyją.

F a n  laszrn i Kotłów wmi olewani żelaza
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi kraj'owego orzemysłu

jako to:
Rafineiji nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p.
Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisje, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie buduj’ących:

Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynwy, żelazne kute konstrukcje, rury odebodowe, 
zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne referencje i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy
do dyspozycji.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak n?’ taniej.
Ceny umiarkowane. 12  Wiceprezes Rady nadzorczej

#  TOWARZYSTWA

i wzajemnych ubezpieczeń
{  w Krakowie
®  podaje do wiadomości Członków Towarzystwa, że w myśl 
jN  §. 9 3  ustępu 5 statutu, nastąpi na posiedzeniach Rady
liii^  nadz^czej tegoż Towarzystwa, w dniu 22. maja 1697 r.
£  rozpoczynających się, wybór:

•  I. Dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
§  i Zastąpcy Dyrektora I. Tow. wzaj. uhezp.
^  Kraków, dnia 24 kwietnia 1897.

•  Jozef foięciński
^  Wiceprezes Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
#  w  Krakowie. #

S
 (Przedruk nie będzie płucony). 1417 1—1
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A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E  L W O W I E
p o l e c a :

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. 

Cena 30 ct.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zara­

źliwych. Cena 30 centów.
Wodę Salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się 

zębów, i utrzymujące dziąsła i zęby w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tinkturę ziołową Dra Roznera, usuwającą .ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 

50 centów.
Proszek salicylowy przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież 

i przyspiesza porost. Cena 1 ztr.
Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i po­

łysk. Cena 60 ct.
Wódkę francuską Z solą’ lub bez soli, przemw różnorodnym cierpieniom w nerwobólach, 

fluksjach, reumatyzmach i t. p.
Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów a równie dobrą.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


